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Władze chcą go odeprzeć przyznaniem rolnikom ulg 


Sytuacja na wsi po Żniwach 
jest niesłychanie ciężka. Ceny 
zboża spadają niemal z godziny 
na godzinę, a wierzyciele, do 
których należy i skarb państwa 
— duszą. W tych warunkach za 
panował na wsi zupełny chaos. 
Wszyscy chcą się szybko wy- 
zbyć pionów, nawet po tak mar 
nych cenach, jak obecne. Ozna 
ogaloby to katastrofę. gdyż 
Zmniejszenie dochodów państwo 
wych i przerzucenie wszystkich 
ciężarów na kark ludności miej 
skiej. 

Spadek cen produktów rol- 
nych po żniwach jest objawein. 
występującym corocznie. Wie! 
ka rolę odgrywają w tei akcji 
spekulanci, którzy poczynić pra 
gną zakupy po najniższych ce- 
nach, by je później dowolnie 
podbijać. Oni też operuja zna- 
nym kawałem: rekordowego u- 
rodzaju. 

Władze państwowe i stowa- 
rzyszenia rolnicze przystąpiły 
| 0 p w NE "AE 


W0 zabitych i tysiące 


rannyć 

HAVANA, (PAT). Według 
oficjalnych danych zebranych 
dotychczas, podczas huraganu, 
który nawiedził głównie północ 
ne wybrzeża Kuby, utraciło ży 
cie 100 osób. 

Liczba rannych przewyższa 
kilka tysięcy. Setki osób są bez 
dachu nad głową. Na wybrzeżu 
północnem Kuby zachodzi po- 
ważna obawa wybuchu epidemii 
| głodu. 


Wrzenie na Kubie 


HAVANA, (PAT). Sytuacja 
w Havanie w dalszym ciągu 
jest daleka od uspokojenia. 
Ruch robotniczy, który odegrał 
tak wielką rolę podczas rewolu 
cii przeradza się w trudne do 
opanowania przez przywódców 
chaotyczne ruchy strajkowe i 
zamieszki. Strajkujący robotni 
cy zniszczyli składy podmiej- 
skiej kolei, oraz biura jednej z 
firm amervkańskich. 


Zjazd rzemiosła polskiego 
W dniu 3 b. m. odbyło się w Gru- 
dziądzu posiedzenie Rady Naczelnej 
Związku Towarzystw Samodzielnego 
Rzemiosła, w którem wzięli udział 
przedstawiciele rzemiosł ważniejszych 
aórodków ziem pomorskich. Obradom 
orzewodniczył p. Nogowski. 

Po powitaniu zjazdu przez prezesa 
Izby Rzemieślniczej w Grudziądzu p. 
Jakubowskiego przemawiali przedsta- 
wiciele rządu, poczem referat o sytua- 
eñ rzemiosła w Polsce wygłosił p. rad 
wy Zabęski, sprawę nowelizacji usta- 
wy przemysłowej omówił p. Biszoff, 
sprawy podatkowe sekretarz Cieszyń- 
ski i red. Zabęski, 

Rada postanowiła m. in. zwołać 
zjazd rzemiosła z całej Polski do To- 
sunia z okazji 700-lecia istnienia tego 
miasta. 


do kontrakcji. A więc przede- 
wszystkiem polecono egzekuto- 
rom, by nie naciskały zbytnio 
podatników i udzielały im dal- 
szych ulg. Organizacje rolnicze 
zaś prowadzą akcję uświadamia 
mia włościan, wskazując, że o- 
becne ceny sa wynikiem częś- 


ciowo spekulacji, częściowo co- 
rocziiych objawów  przejścio- 
wych. Nawołują przeto rolni- 
ków, by nie dawali się otuma- 
niać i nie popadali w paniczny 
strach. Po wszystkich wsiach 
niemal rozlepiono plakaty po- 
wyższej treści. 


Lot na orjentacje 


wykonali wszyscy uczestnicy zawodów pomyślnie 


W 3-im zkolei dniu V-go Kra 
jowego Konkursu Lotniczego od 
była się próba samolotów tury- 
stycznych, tak zwany „lot na 
orjentacię . W konkurencji tej 
wzięło udział 16 zawodników. 
wyłącznie z prowincji. 

Już o 8-ej rano odbyla się 
specjalna odprawa motocykli- 


Tylko Niemcy mącą 


ogólny nastrój pokoju w Europie 


Podczas gdy niemieccv naśla- |sposóh wobec Sowietów, że pakt 


dowcy  Mussohniego stanowią 
ciągle zarzewie nowej wojny, 
Mussolini pracuje nad utrwale- 
niem pokoju. Najważniejszem wy 
darzeniem politycznem ostatnich 
dni jest podpisanie paktu między 
Włochami a Sowietami. Pakt ten 
jest najszerszy z wszystkich pak 
tów jakie zawarte zostały przez 
Sowiety, jest to bowiem nietylko 
pakt o nieagresję ale również 
pakt przyjaźni i pakt neutralnoś 
ci. Włochy, jak już zaznaczyłliś- 
my bezpośrednio po podpisaniu 
tego paktu, demonstrują w ten 


Komunizm niemiecki nie d 


czterech z ich strony nie zwraca 

się przeciwko. Sowietom. 
Przypominamy przy tej okazji, 

że po podpisaniu paktu czterech 


różnice ustrojowe mie przeszkadzają 
do utrzymywamia przyjaznych stosum 
ków politycznych i gospodarczych. 
Faszyzm włoski, mówi prasa sowiec- 
ka, migdy me zdradzał tendencji za- 
borczych wobec republiki sowieckich 
w odróżnieniu do naśladowców wło- 


Sowiety dopatrywały się w nim, | skich. 


nie bez słuszności, tendencyj an- 
tysowieckich. Teraz Włochy ofic 
jalnie wyrzekają sie tego rodza- 
ju interwencji i przez podpisanie 
wspomnianych paktów potwier- 
dzają to swoje stanowisko. 


Podpisanie tych paktów między 
państwem faszystowskiem, a bolsze- 
wickiem nie jest pozbawionem pikan- 
terji. Prasa obu krajów tłumaczy, 


Nie trudno się domyślić, że chodzi 
tutaj 6 Niemcy hitlerowskie, które 
przez usta swoich dygnitarzy przy 
każdej okazji składają oświadczenia 
antysowieckie. 

Europa otoczona murem trak- 
tatów daje dowody, że pragnie 
pokoju. Oczy wszystkich zwró- 
cone są w kierunku Berlina, któ- 
ry jest ogniskiem niepokoju. 


aje się zgnębić 


mimo brutalnych metod hitlerowców 


Mime oficjalnych buńczucz- 


nych doniesień o zlikwidowaniu | n 


niebezpieczeństwa komunistycz- 
nego w Niemczech, inne fakty, ró 
wnież oficjalnie podawane do wia 
domości publicznej, zadają temu 
kłam. Niema dnia, w którymby 
nie aresztowano kilkudziesięciu 
działaczy komunistycznych, nie 
wykryto arsenału broni, centna- 
rów bibuły i t. d. Świadczy to o 
wszystkiem, ale nie o likwidacji 
komunizmu w Niemczech. Dowo 
dzi to, że teror hitłerowski nie 
złamał komunistów i że prowa- 


dzą intensywna robotę podziem= 


ą. 
Ludzie, którzy ostatnio byi w 
Niemczech mówią również o częstych 
krwawych starciach na ulicach Berli- 
na oraz w okręgach przemysłowych w 
zagłębiu Ruhry, Wëstfalji i Nadrenii. 
O tych rzeczach oczywiście nierńia mo 
wy w prasie hitlerowskiej i również 
nie donoszą o tem stali korespondenci 
obcych pism, gdyż doniesienia ich po 
diegają cenzurze. Naoczni świadkowie 
natomiast potrafia wiele ciekawych 
rzeczy opowiedzieć o wewnętrznych 
stosunkach w Rzeszy. 

W Mannheim aresztowano 55 osób 
u których znaleziono nielegalne ułot- 
ki. Równocześnie wykryto organizację 


terorystyczną, oskarżoną o usiłowanie 
wydobycia z zakładów chemicznych 
materjałów wybuchowych. Dokonano 
przytem we i aresztowań pod za- 
rzutem przygotowywania zbrodni zdra 
dy głównej. 


W kilku miejscowościach biis- 
kich w przybywających z zagłębia Sa 
ary wagonach z węglem znaleziono pa 
czki z dziennikami kamunistycznetni. 

W Ofenburgu rozwiązano klub strze 
lecki, w którym odbywać się miały co 
dziennie ćwiczenia z bronią. Skonfis- 
kowano przytem w różnych miejscu- 
wościąch doki większą ilość 
egzemplarzy nielegalnych dzienników 
komumstycznych. 


Straszny orkan pustoszy brzegi Ameryki 


Brak wiadomości o 800 osobach 


NOWY JORK, (PAT). Nad- lagiem Bahama. Dokonał on „kich wyspach. należących do 
wielkich spustoszeń na wszyst- | archipelagu. 


brzeżne miejscowości Florydy 
nawiedził cyklon. Dotychczas 
brak dokładnych danych co do 
strat wyrządzonych przez bu- 
rzę. Panuje duże zaniepokoje- 
nie co do losu mieszkańców wy 
brzeży jeziora Okeechobee. 


Zanim komunikacja uległa 
przerwie wiatr już  osiagnął 
szybkość 80 mil na godzinę. 
Mieszkańcy uprzedzeni o zbliża 
jącym sie huraganie przedsię- 
wzieli wszystkie środki ostroż- 
ności. 500 osób, zamieszkałych 
na niżej położonych terenach 
udało się koleiąa w kierunku miej 
scowości wyżej położonych. Do 
tychczas jednak brak wiadomo 
ści o pociagach, które ich prze- 
woziły. 

Cvklon azałał też nad archipe 


stów, którzy następnie wyruszy 
li na punkty kontrolne. pozz 
obrębem Warszawy w odległoś 
ci 20 klm. 

Przed startem samolotów, 
każdy z uczestników zawodów 
otrzymał specjalną mapę kon- 
trolną z oznaczonym na niei 
miejscem, gdzie miał być rzucc 
ny meldunek, 

Zadanie to dla lotników pro- 
wincjonalnych, którzy nie zma- 
li terenu. było oczywiście bar- 
dzo trudne. 

Start odbył się bez żadnych 
wypadków. Pierwsza uleciała w 
przestrzeń znana lotniczka. p. 
Danuta Sikorzanka, a za nią. w 
odstępach iednominutowych, pe 
zostałe _ samoloty. Samoloty 
„wyvpuszczał' znany akrobata 
powietarzny, por. Orłowski. 

Od chwili startu upłyneło kil 
kanaście minut. Nagle na horv- 
zoncie ukazał się samolot. O- 
czywiście wracał z próbv. Bvła 
to p. Danuta Sikorzanka! 

Lotniczka serdecznie cieszy 
się, że pierwsza przybyła z „pró 
by“ i z humorem opowiada o 
swym locie. Okazuje się, że lot 
niczce przypadł Okuniew, jako 
punkt kontrolny. 

Z opowiadań p. Sikorzanki wv 
nika, że zorjentowała się odrazu 
w kierunku i gdy znalazła się 
nad Okuniewem. zrzuciła mel- 
dunek. 

Ledwie p. Sikorzanka zakoń- 
czyła swe opowiadanie nadlecia 
ły inne samoloty. Drugi przyle 
ciał lotnik Tyrała. trzeci Sza- 
|rok 

Próba zakończyła się o 11,30 
przed poł. Okazało się, że wszy 
scy zawodiiicy próbę wykonali. 

Prób niedo konali tylko Sołty- 
kowski (Kraków) íi  Gaździk 
(Sląsk). 

Dziś lotnicy odpoczywają. a 
jutro. t. j. w Środę, 6 b. m. na- 
stąpi start do lotu okrężnego. 

W niedziele nastąpi zakończe 
ule zawodów z urozmaiconemi 
pokazami lotniczemi dla publicz 
ności. Między innemi znany kon 
struktor i rekordzista szybowco 
wy, inż. Grzeszczyk będzie de- 
monstrował lot na szybowcu. 


Proces o „powstanie” w pow. Kobryńskim 


KOBRYŃ (PAT). — W  dru-;gkać do drzwi, aby tym sposobem 


gim dniu rozprawy sądowej sąd 
zbadał 19-tu świadków w spra- 
wie ustalenia udziału oskarżonych 
w napadzie na posterunek P. P, 
w Nowosiółkach. 


zamaskować najście. Fortel ten 
nie udał się jednak napastnikom. 
Załoga posterunku, w liczbie 4-ch 
osób, a mianowicie przodownika 
Dąbrowskiego,  posterunkowego 


Na szczególną uwagę zasługu- j jelonka, sekretarza gminy Wel- 
je zeznanie świadka pvsterunko” |lera i jego brata odparła napast 
wego Knurowskiego, który kryty |ników zdecydowanem wystąpie- 


cznej nocy z dnia 3 na 4 sierpnia, 
raniony został przez bandytów 
w nogę i rekę, i zjawił się do są 
du o kulach. Poza tem składał zez 
nania Księski Kazimierz, którego 
bandyci zabrali ze sobą pod po- 


niem przy użyciu broni palnej. 

Zeznania 18-tu świadków, ob- 
razujące z całą dokładnością 
przebieg napadu zrobiły na obec 
nych na sali sądowej duże wra- 
żenie. 


sterunek policji i kazali mu pu-i Przedstawiciele obrony w prze 


mówieniach swych obrali takty- 
kę doszukiwania się momentów 
i okoliczności, któreby świadczy 
ły o braku zachowania formalno- 
ści proceduralnej przez władze 
sądowo - śłedcze. Ataki ze stro- 
ny obrony są zdecydowanie od- 
pierane przez prokuratora Jacufń= 
skiego. 


O godz. 22-ej sąd zarządził 
przerwę do dnia 4+go b. m. de 
godziny $-c| rano. 


Dziś odbywać się będą dalsze 
padnła świadków. 


wa znalazła aię na wokandzie Sądu 
Apelacyjnego. 

Obrońca osk. adw. dr’ Knuoebel 
wskaxrując ua społeczne tło czynu, 
prosił e zniżenie kary, wskazując że 
klientkami Zbikowej były kobiety dla 
których przerwa ciąży była jedynym 


na jaw znów trzy dalsze fakty niele- 
galnej przerwy ciąży, dokonaych w ta- 

ich warunkach, że zabieg grozi bez- 
bośredniem niebezpieczeństwem śmier- 


wyjściem z tego |„piekła kobiet". 
Sąd jednak mając na uwadze zawodo- 
wą i niebezpieczną długą działalność 
oskarżonej wyrok zatwierdził. Przew. 
s. a. Gardulski osk. prok. Szuchie- 
wiez, bronił adw. dr. Kneebel. 


brodnicza akuszerka przed sądem 


_ Jeszcze zeszłego roku wyszłofna jaw, | się Policjij zdemaskować nieuczciwą 
e Amalja Zbikowa, z zawodn kraw- | akuszerkę, mianowicie okazało się, że 
‘owa prowadzi nielegalną „lecznicę” | dokonała ona dwóch nielegalnych za- | ci. Za czyny te skazaną została łącznie 
la Dębnikach, w których dokonuje za- | biegów ze skutkiem śmiertelnym. W |na półtora lat więzienia. Od tego wy» 
le zd iy ciąży. Wkrótce udało toku dochodzeń o tę sprawę, wyszły | roku Apelowała Zbikowai wczoraj spra- 


se 


„hiądze te szłv cześciowo do kie 


mr. 2. 


Dancing za kaucje pracownicze 


Banda wydrwigroszów przed sądem 


Kronika sądowa nie notowa- 
ła dotychczas w stolicy tak 
wielkiej afery oszukańczej z 
przywłaszczoriet kaucjami pra 
cowriiczemi, jak sprawa niefor- 
tunnych założycieli nikomu nie 
potrzebnegó, drógiego ` dancin- 
gu nocnegó „Lido“ przy”ul. Kró 
lewskiej 23. © - ryc ME 

Niefortunny pamysł ulagł. sie 
w czerwcu r. ub. w głowach Jul 
jana Gelfera. byłego zarzadza- 
jącego kabaretu „Monlin Rou- 
ge“ i Józefa Wóiciekiego, posia 
dającego lokali upadającej ka- 
wiarni. Lokal ten trzeba było 
poddać kosztoawnemu remonto- 
wi, na co brakło- pieniedzy i 
wówczas zoreanizowano Szu- 
kańczą gre. Rrzvieto tapicera 
Ryszarda Boruckiego. na. kie- 
rownika robół i 
dzierżawce szatni. palecaiać im 
angażowanie batałjonu pracow 
ników. 

Ukazały sie wiec w prasie od. 
powiednie ogłoszenia I nrzvieto 
okoła 100 ludzi "na „przeróżne. 
stanowiska „do szatni. sprzeda- 
wania papierosów, pomocy kel: 
nerom, kucharzom. do maga- 
zyvnów, Od wszystkich brano 
kaucie nd SN zł. da 1250 zł. Pie- 
szen! wydrwierószów. lub na 
urządzenie wytwornych salo- 
nów. i 

Pracownicy długo czekali na 
otrzymanie zarsbkowvch za- 
ięć. bo od czerwca dn grudnia i 
wreszcie widzac. że zostali na- 


Złośliwe wstrzymanie 
zarobków 

Sąd starościński W-wa. płn. 

skazał Mailocha Bauma. właści 

ciela fabryki tasiem gumowych 

(ul. Burakowska 9). na 500 zło- 

tvch grzywny i 14,dni aresztu. 


za złośliwe wstrzvmanie wv- 
płaty robotnikom. | 
Skarga została wniesioną 


przez inspektora pracy 4 obwg 
du. 


nrzyszłega f 


ciągnięci, wnieśli skargę do pro 
kuratora. Gelfera aresztowano. 
Borucki, narzędzie w rękach 
oszustów. „oświadczył, że robił 
to, co mu kazano. nie będąc wta 
jemniczony w oszukańcze za- 
aniary „obłowienia się cudzą 
krwawicą. Ale aresztowano i je 


go gdyż prokurator twierdzi, 
że działał w porozumieniu, jako 
wspólnik. 

Sad okręgowy przesłuchiwał 
wczoraj przez cały dzień licz- 
nych poszkodowanych. których 
straty wynoszą 27,585 złotych. 
Wyrok zapadnie 13 września. 


Fałszował weksie brata 


za zgodą poszkodowanego 


Zabójca kapitana 


łotnic- |cy złotych. Gdy jednak w inte- 


twa Kruszewskiego, byłego ad-|resach Franciszka K. nastąpiło 
jutanta gen. Zagórskiego, — 0- | załamanie i majątek jego zo- 


bvwatel ziemski, 
|gacz Franciszek 


niegdyś bo- stał wystawiony na licytację. 
Kołodziejski|weksle straciły wszelką war- 


'bvł wczoraj sadzony za puszcze ļ tość, bo i brat wyrzekł się ich, 
nie w obieg weksli z podrobio- |twierdząc, że nie odpowiada za 


nym żvremm swego brata. 

Sprawa nosi tło kryzysu ma 
jatkowego, tak jak i pobudki za 
hójstwa przed kilku laty kpt. 
Kruszewskiego, za co Kolodziej 
ski był wówczas skazany na 
trzy lata więzienia. 

"Pomiędzy braćmi Kołodziej- 
skimi jstniał układ, że Franci- 
szek może wvstawiać weksle z, 
żyrem brata do sumy 100 tvsię 


Zamiast urlopu - 
| W. pocztkach lipca r. b. żona 
Juljana Blachowskiego, zabójcy 
.dyrekiora zakładów  żyrardow- 
skich -- Koehlera wniosła do Mi 
nisterstwa Sprawiedliwości poda 
nie o urlop zdrowotny dla męża, 
wycieńczonego nerwowo tragcd 
ią żyrardowska. 

Jak się dowiadujemy, władze 
zdecydowały się nie udzielać ur- 
lopu zdrowotnego Blachowskie- 
„mu,, lecz zastosować kurację wię 
zienną w bogato wyposażonym 
w najnowsze przyrządy lekarskie 
szpitalu więzienia mokotowskie- 
80: . 

Badania wykazały, że Bla- 
chowski cierpi na zgęszczenie ie- 
wego szczytu płuc i ogólne wy- 
czerpanie nerwowe. Gdyby oka 
zało się, że choroba płucna czy- 


Kaci-amatorzy 


Ileż to odrazy, uczucia lęku i bo 
jaźni wzbudza osoba kata. ów 
nieszczęsny człowiek, który chwy 
ta się tego hańbiącego procede- 
ru, musi się ukrywać, musi miesz 
kać pod przybranem nazwiskiem, 
nie ma rodziny, przyjaciół, ma 
tylko swoich pomocników, któ- 
rzy asystują i pomagają mu w 
śmiercionośnem rzemiośle. 

Ludzkość doszła dziś do tego 
stopnia rozwoju, że uważa kata 
za cziowieka, stojącego na naj- 
niższem piedestale w  hierarchji 
społecznej. 

Bywały jednak czasy, Że kat 
nie rozsiewał naokoło siebie at- 
mostery lęku, a nawet w razie je 
go śmierci lub choroby — lud z 
chęcią pełnił zastępczo czymńośći 
przynoszące w końcowym efek- 
cie: śmierć. - 

Egzekucje wzbudzały niejedno 
krotnie taki entuzjazm, że kat był 
zbyteczny, amatorów uśmierca- 
nia było pełno. Całe miasteczka 
i wsie asystowały, nie szczędząc 
razów skazańcowi, który ostatnie 
tchnienie wydawał zazwyczaj, 
wtedy, kiedy zabawa, zwana 
„egzekucją“ zaczynała się na do- 
bre. 

Jeszcze nie tak dawno, bo w 
1524 roku chłopi Dietmarscy za- 
bili własnoręcznie. skazanego na 
śmierć Henryka von Zutphen. 

Wieś Wiesenbrun we Franko- 
sawoistem 


- w dal = i | 


złodzieja, lecz wieszania go, przy | 


czem wszyscy mieszkańcy musie- 
li pociągać kolejno 
tak, że sznur, odgrywając rolę tę 
pego noża, odcinał skazańcowi 
, głowę. 

Inny przypadek. W Pratel zasz 
ła konieczność powieszenia konio 
krada, Bazylea zaś za żadną cenę 
nie chciała wypożyczyć kata. My 
ślicie, że z tego powodu było 
zmartwienie. Bynajmniej, wszy- 
scy mężczyźni zabrali się do ska 
zańca, wieszając go na drzewie 
orzechowem. 

Często panował też zwyczaj 
wykonania egzekucji przez posz- 
kodowanego lub świadków. 

W Hesji straszną Śmiercią zgi- 
nat gwałciciel. Przywiązywano. 
go do deski i w ten sposób unie- 
ruchomionemu wbijano w serce 
suchy, astro zaostrzony pal. 
Pierwsze trzy uderzenia należały 
prawnie do poszkodowanej, resz 
tę załatwiał kat. 

"Serce niepohamowanych zmy- 
słów, przebite tą oryginalną strza 
łą występnej miłości było postra 
chem, mającym ten skutęk, że 
gwałt należał tam do rzadkości. 

Uczeni dopatrują się jeszcze w 
dzisiejszem rozstrzeliwaniu szczat 
ków zbiorowych egzekucyj, wy- 
konywanych przez lud. To też 
nauka jest przeciwna temu rodza 
jowi karze śmierci. Niech już cała 
nienawiść skupi się na jednym 
esłowieku-kacie, 


nie, bo brat przekroczył sumę 
umowyv i puścił w obieg znacz- 
nie wiecej weksli, niż się zobo- 
wiązał. 

Jednym z poszkodowanych, 
stał się ksiądz Wyszomirski ua 
1500 dolarów. 


Sędzia łagodnie potraktował; 


bankruta, wymierzajac mu 6 
miesięcy więzienia, podlegające 


amnestii. 
p s (4 

: z 
kuracja więzienna 
ni postępy, wówczas udzielonoby 
Biachowskiemu 
urlopu. 

Jak wiadomo, Blachowski koń 
czy karę 4 lat więzienia 28 kwiet 
nia 1936 r. 


Kalendarzyk podatkowy 


Ministerstwo Skarbu przypomina 
pataikom podatków bezpośrednich, 
że w miesiącu wrześniu płatne są na- 
stępujące podatki: 

1) do i5 września zaliczka miesięcz 
na na podatek przemysłowy od obro- 
tu za rok 1933; 

2) do 15 września — zaliczka kwar 
talna na podatek przemysłowy od o- 
brotu za Il kwartał 1933 r.; 

3) do dnia 30 września — I rata 
gadzwyczajnej daniny majątkowej za 
1933 r. przypadającej od płatników I 
grupy kontyngentowej (rolnictwo); 

4) do 5 września — 1/4 część róż- 
nicy w podatku dochodowym od upo- 
sażeń służbowych, wynikającej z ku 
mulacji uposażeń otrzymanych w cią 
gu 1932 r. od różnych służbodaw- 
ców; 

5) do 15 września — zaliczka mie- 
sięczna na poczet nadzwyczajnego po 
datku od dochodu, osiągniętego przez 
notarjuszy (rejentów), pisarzy hipo- 


wiszącego, |tecznych i komorników w miesiącu 


sierpniu r. b.; 

6) do 5 września — podatek od ener 
gji elektrycznej w czasie od 16 — 31 
sierpnia b. r. do 20 września b. r. ten- 
że podatek pobrany przez sprzedawcę 
energji elektrycznej w ciągu pierw- 
szych 15-tu dni września b. r.; 

7) podatek dochodowy od uposa- 
żeń służbowych, emerytur i wynagro 
dzeń za najemną pracę wraz z dodat- 
kiem kryzysowym — w terminie do 7 
dni po dokonaniu potrącenia podat- 
ku. 

Nadto płatne są zaległości odroczo 
ne i rozłożone na raty z terminem płat 
ności we wrześniu b. r. oraz podatki, 
na które płatnicy otrzymali 
płatnicze również „z terminem płat- 
ności w miesląciu”. 


Nowe samoloty 
pasażerskie 


W najbliższym czasie wprowadzo- 
ny zostanie do pasażerskiej komuni- 
kacji lotniczej nowy samolot typu 
PWS. 54. Aparat ten przeszedł już 
wszystkie wymagane dla samolotów 
komunikacyjnych próby w Instytucie 
Badań Technicznych Lotnictwa, oraz 
odbył kilkadziesiąt godzin lotów 
pocztowych na linjach. Obecnie sa- 
molot wrócił do fabryki w celu po- 
czynienia drobnych poprawek, na- 
stępnie zaś oddany zostanie liniom 
lotniczym do regularnej komunikacji. 

Aparat sportowy typu PWS. 52, 
podlegał szeregowi przeróbek w kie- 
runku modernizacji I przystosowa= 
nia go do dalekiej tyrystyki, oddany 
zostanie w najbliższym czasie do dy- 
spozycii ministerstwa komunikacił, 
które przydzieli ga jednemu z klu- 
bów lotniczycihe 
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LIST Z LETNISKA 


Pani Zosia Wiercińska bawi 
od sześciu tygodni na wywcza- 
sach letnich w Zakopanem. Jej 
domowy lekarz, dr. Jan Recep- 


tka, zalecił bezwzględnie taką ku | 


rację, gwoli poprawienia zdro- 
wia, apetytu, linji, humoru. cery 
| W ip. 

Pani Zosia kocha swojego mę 
ża serdecznie, jest mu oddana, 
wierna, tęskni za nim, czego do- 
wodem są częste listy, jakie przy 
chodzą od kochanej żonusi do pa 
na lldeionsa Wiercińskiego. 

Oto jeden z listów, otrzymany 
przez jej imaiżonka onegdaj. 

„Jedyny mój skarbie, lldefon- 
sem zwany! 

W Zakopanem chociaż jest 
moc ludzi, nudzi mi się szalenie! 
Na każdym kroku brak mi Cie- 
bie, mój Ty jedyny. Odczuwam 
to o każdej porze dnia, a szcze- 
gólniej w nocy, gdyż nie miałam 
sposobności, ani też czasu, : aby 
pozawierać znajomości należyte. 

Twoją totogratję przybiłam na 
ścianie nawprost łóżka, aby móc 
Cie mieć każdej chwili na oku. 

lle razy na nią spojrzę, anyślę 
sobie z wielkiem utęsknieniem: 

„O, jakażbym byja szęześliwa, 
gdyby na tym gwożdziu wisiał 
mój prawowity małżonek dde- 


3-miesiecznego | ions!“ 


Poznalam tu pana Karola. Stra 
sznie mity cziowiek, a jaki grzecz 
ny, jak dobrze wychowany.. 

Naprzykład wczoraj, powiec- 
działarm mu, że ubiera się bar- 
dzo ciegancko, a szczególnie w 
tych nowych spodniach jest mu 
do twarzy. 

— U, pani, rozkaż tylko — od 
powiedział mi na to — a w tej 
chwili złożę je u twych stóp, w 
dowód wielkiego poważania. 

Oczywiście narazie powiedzia 
łam mu, żeby tego nie czynił. 

Mam tu również przyjaciółkę, 
p. Andzię Fikalską, którą cenię 
za jej oszczędność i małomów- 
ność. Wyobraź sobie ona jest ta 
ka oszczędna, że raz w miesiącu 
zmienia koszulę, a tak małomów 
na, że nie mogę się od niej do- 
wiedzieć, kto jest ojcem jej ostat 
niej córeczki. 

Wczoraj w naszym pensjona- 
cie była straszna heca. 

Oto pikolak nasypał kucharce 
do łóżka proszku kichającego i 
dziś z rana zarówno właściciel 
pensjonatu, zarządzający, szofer, 
dozorca, chłopiec na posłyki ki- 
chają cały czas... 

I ja również kicham. 

Ale, ale zupełniebym 
niata, 

Siostra pani Fikalskiej prosiła 
mię bardzo, abyś był łaskaw dać 
ogłoszenie do gazety. Biedac- 
two... Pokłóciła się z panem Ka- 
rolem, o którym ci na początku 
listu napisałam, i teraz jest bez 
posady. niet 

Treść ogłoszenia, jak poniżej: 

„Bezdzietna panna przyjmie 
posadę mamki u starszego dob- 
brze sytuowanego pana. Oferty 
sub „Wykwalifikowana”. 


zapom- 


Mój kochany, nie odmów. nam | 


tej drobnej przysługi. 

Byłam tu z pewnym panem, z 
zawodu turystą, kilka razy w gó 
rach, ale on mówi, że najrozkosz 
niejsze są dla niego szczeliny, 
byle tylko niezbyt szerokie, jed- 
nem słowem wąwozy. 

Co Ty tam porabiasz w tej du 
sznej Warszawie? 

Czy czasem zbyt czsto nie za- 
glądasz do kieliszka? Napisz czy 
usmażyłeś konfitury z truskawek 
i wiśni? A jak się udał agrest? 

Czy nasz kanarek Maciuś ma 
już małe? 


Oczekuję z  niecdhkepiimościa i- 


Nr. 25% 


Lot na wysokości 
20.000 metrów 


„ MOSKWA. — Start wojskowe 
go stratostatku „ZSRR“  odbę- 
"dzie się 6 września. Lecą lotnicy 
Prokofiew i Birnbaum. Lot we- 
dług projektu trwać ma 40 go- 
dzin, przyczem osiągnięta ma 
być wysokość 20.000 mtr. Lot 
naukowej ekspedycji do stratosfe 
ry. odłożono do końca miesiąca. 


401 - letni sportowiec 


Żyje w Ameryce pewien obywatel 
riazwiskiem H. Briggs, który mimo, iż 
liczy 101 wiosen jest rzeżki, zdrów i 
silny. Nie dość na tem. Starzec oświad 
czył, że może stanąć do zawodów 
pływackich z każdym i pewnym 
jest zwycięstwa. Jak dotąd nikt 
nie przyjął wyzwania wiekowego ply- 
waka. 


Podróżuj samolotem 
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[ROZGLUSWIA vroen WSKA 

TVU Sygnał czasu. LUS lumitiadsiy- 
| ka. 1.20 muzyka porauna. /.8U Legu 
poon 1.05 IMużyka Z plyt to. 
Ouwa 50SpDOudrsiwa doniowtzu, 
Y,UU transmisja Z Usuej wiuliy w 
Wwiinie. 11.57 >ygnał czasu. 14.UD alse 
i piesni. 12.25 Przegiąd prasy. 14.33 
Komunikar. 12.35 muzyka jazzuwa. 
124.55 Dziennik połudmowy. 14.55 U- 
twory na skrzypcach. lo.U5 Wiadolnio 
ści Dlezące: 15.10 Komunikat, 15.15 
Utwory na pfytach. 15.25 KOnIUINIKkat, 
15.35 Arie w wyk. Jana Kiepury. 
15.45 Chwilka lotniczą. 15,50 Utwory 
w wyk. orkiestry mandolinowei. 15.55 
„Komunikat. 16.00 Koncert solistów. 
17.00 Skrzynka pocztowa. 17.15 Pieś 
ni kompozytorów jugosłowiańskich. 
11.45 Koncert muzyki lekkiej. 18.15 
Odczyt p. 4: „Nowy ustrój samorzą 
du w Polsce. 18.35 Transmisia ze 
Lwowa recitalu śpiewaczego Franci 
szki Plattówny. 19.05 Muzyka lekka. 
19.20 Rozmaitości. 19.35 Odczytanie 
programu na dzień następny. 19.40 W 
rubryce „Na widnokręgu“. 20.00 Kon 
cert wieczorny. 20,50 Dziennik wie- 
czorny. 21.00 „Korespondencyjny kurs 
Handlu Rolniczego”, 21.10 D. c. kon 
certu wieczornego. 22.00 Komunika- 
ty. 22.05 Muzyka taneczna z dancingu 
„Oaza“, 22.25 Wiadomości sportowe 
22.40 D. c .muzyki tanecznej z dan- 
cingu „Oaza“. 


IGNACY DYGAS W POLSKIEM 
RADJO 


Dziś o godz. 20.00 w koncercie wie 
czorīiym weźmie udział tenor opero- 
wy, Ignacy Dygas, który odśpiewa 
arie z op. „Wanda* Dopplera, oraz 
pieśni Bizeta, Gliera „Wieniawskiego 
i Tostiego. Poza tem w programie 
orkiestrowym szereg utworów popu 
larnych i dobrze znanych audytorium 
radiowemu. 


| dnia, kiedy wreszcie będę Cię mo 


gła uścisnąć. 

Mam zamiar przyjechać od 
dziś za tydzień, to jest we wto- 
rek. Jeżeli jednak tego dnia wy» 
padnie niedziela, to zjawie się 
nazajutrz. Całuję Cię Twoja bez 
robotna. 

l Zosia, 

P. S. A nie zapomnii na mój 
przyjazd ostrzyc się i obciąć wą 
sy. 
Fikalska mówi, że nie może 
swemu mężowi kazać obcinać 
tego, co jej się u niego nie podo- 


ba, bo nicby z niego nie zostało", . 


Pan Ildefons był tak rozczulo- 
ny tym listem, że spłakał się z 
radości nieborak, jak bóbr. Nosi 
go stale przy sobie na sercu, w 
tylnej kieszeni od spodni i daje 
do czytania swym przyjaciołom. 


die. ea 


sit 
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— Niechże pan nas przynajmniej ottwiedza, gdy 
pojedziemy do Warszawy. Mój wuj jest przecież tak- 
że profesorem. Bardzo pana łubi — rzekła Helenka. 

— Tak czy inaczej — przyjaciółmi chyba będzie- 
my zawsze => odparł Jerzy. 

— O, to z pewnością....Na moją życzliwość może 
pan zawsze liczyć... pan i rodzina pańska... ' 

— Bardzo dziękuję — rzekł wzruszony. 

Podaia mu rękę. Uścisnął ją oburącz. W tej samej 
chwili rozległ się w pałacu gong, wzywający na ko- 
iację. i 

Helena zawołała: : 

— Mam myśl, jurku!... Przecież pan wyjeżdża do- 
piero jutro, prawda?. 

— Istotnie... 

— Więc może pan z nami spędzi cały jutrzejszy 
dzień. Dzisiejszy wieczór należy do mnie... 

— Ależ... gp PE 
— Niech pan nie odmawią... 

— W domu będą na mnie czekali... 
— Poślę kogoś, aby ich uspokoić. Proszę pana... 
fa pana prosze... bardzo... 0 070 

Słowa te powiedziańe”były Z tak czarującym uś- 
miechem, że niktby im się nie opari... 

. — Skoro pani tegó. pragnie... "== -szepnął Jerzy 
zmieszany. et AS T aaa; 

— A to pysznie — zawołała z- rżdością Helena, 
biorąc go pod rękę. — Wuj się.uiciesży!t. Będzie za- 
chwycony! A ja panu -— bardza,. bardzo wdzięczna... 
— klasnęła w ręce, że jej się udało go zatrzymać. 

— Widzę, że z pani jeszcze doprawdy: dziecko... 
— szepnął znów Jerzy, drżąc i zarazem mocniej ścis- 
kając ramię Helenki ze wzruszenia i. szczęścia. 

Poszli. Równołegle z nimi inną aleja szła hrabina 
Sebyłłowa z Kotwiczem. + ; 3 

— A więc mój drogi — odezwała się hrabina — 
jak ty myślisz, coby tu się już: działo. gdyby. ten mły- 
narczyk nie był taką ciapą i niedołęgą lub. poprostu... 
takim uczciwym człowiekiem?... s 

— Uczciwość jest; właśnie niedołęstwem — rzekł 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Opowieść o wstrząsających przeżyciach czaruijącei Kresowianki 


— Takie niedołęstwo zawsze pochwalę... 

— Rzeczywiście... cioteczce się już nieraz w życiu 
przydało takie niedołęstwo... — i chciał dodać: — wła- 
snego męża — ale w ostatniej chwili powstrzymał się, 
nie chcąc narażać się jej zbytnio. 

Ona wszakże musiała coś zrozumieć, bo rzekła: 

— Kazieńku, stajesz się doprawdy niemożliwy... 
i gdyby nie moja słabość ku tobie, dostałbyś po nosie... 
Poza tem: więcej udajesz takiego wyrodka, niż nim 
jesteś... 

Już podchodzili do pałacu, wobec czego hrabina 
przed tarasem zapytała energicznie: 

— Ale teraz już najwyższy czas. Musisz mi po- 
wiedzieć: decydujesz się czy nie? 

— Ha, gdybym był pewien, że zostanę przyjęty... 

— Mój Boże, co z ciebie za człowiek!.. Przecież 
ci mówię, że Helenka wyjdzie za tego. kogo my jej 
wskażemy... 

— Czy to aby takie pewne? 

— Mur! 

— W takim razie już się robi: hrabino, mam zasz- 
czyt najpokorniej prosić o rękę hrabianki Mohuckiej. 

— No, chwała Bogu!... Nareszcie!... 

— Ale, ale... jest warunek... 

— Jaki znów? 

— Bardzo prosty. Helenka jest jeszcze młodziutka. 
Niema pośpiechu. Sama, zresztą będzie wolała jeszcze 
troche pobujać na swobodzie. Zaręczyny odbęda się 
w ścisłym gronie i poufnie, a ślub w karnawale... ale 
w zielonym karnawale... 

— Nie rozumiem... Poco ta tajemniczość? 

— Ach, będą mi zazdrościli... Może narobią plo- 
tek... Zresztą, nie pali się przecież... U mnie przynaj- 
mniej... Chyba, że u hrabianki.. I chociaż trzeba kuć 
żelazo. póki gorące, mam nadzieję, że tym razem -— 
nie ostygnie. 

— Daj już spokój, Kaziku.. Z tobą doprawdy nie 
można rozmawiać poważnie... Ale dobrze już, dobrze... 


kiego w rozmowie z Jerzym. 
cza wesoło, mówiąc: - 


liwszy uwodziciel 
z przyległościami... 


Gdy weszli do jadalni, zauważyli profesora Bonec- 
Profesor powitał Kotwi- 


— Aaa... jest nasz ladaeo... 

Przedstawił go Jerze 

— Kazimierz hrabia Kotwicz - Morecki, najstrasz- 
na całą Europę, Azję i Amerykę 


Potem nawzajem: | 
— Doktór Jerzy Romocki, młodzieniec poważny, 


przyszła sława lekarska. 


Siadano do stołu. Tylko hrabina zaniepokoiła się: 
— Gdzie ta Helenka się podziewa? Zawsze musi 


się spóźnić... 


Gdyby była teraz w ogrodzie, ujrzałaby Helenkę 


w oknie jej pokoju na piętrze, ciężko dyszącą i gwał- 
townie trzymającą się za piersi... 


Gdy Helenka po chwili weszła do jadalni, była 


trupio blada. Wszyscy to zauważyli, ale tylko profesor 


miał odwagę to powiedzieć. 
Zapytał: 
— Co ci się stało, Heluś, żeś taka blada dzisiaj? 
— Mnie? Nic — odparła, usiłując uśmiechem po- 


kryć wzruszenie i smutek. 


— Nie udawaj. Coś ci jest... 


— Lekki ból głowy. Ale już minął. Proszę na 


mnie nie zwracać uwagi... 


Po kolacji Helenka siadła do pianina i grała ci- 


chutko walce Szopena z pedałem przyciszającym. Pro- 
iesor zaciągnął Kotwicza do szachów. 


Hrabina umyślnie zajęłą rozmową Jerzego, aby nie 


mógi pogawędzić z Heleną. Na szczęścię Jerzego, go- 
spodyni poprosiła hrabinę o zajęcie się szeregiem pil- 
nych spraw gospodarskich, wobec czego Jerzy nie» 
znacznie zbliżył się do Hełenki. 


Dłuższą chwilę nie odzywał się, wchłaniając 
w milczeniu subteiny i tkliwy smętek akordów szope- 
nowskich. i ` ai 


żartobliwie Kazimierz. 


W cztery oczy 


Intymne rozmowy z Czytelnikami 


„Lublinianka 


prosi nas © pomoc w sprawie, 
którą tak wyłuszcza: 

„Wracałam z Helu do Lublina 
w towarzystwie siostry i brata. 
LW przejeździe zatrzymaliśmy się 
w Krakowie, skąd wyjechaliśmy 
wieczorem bezpośrednio do Lu- 
blina. W przedziale, do którego 
weszliśmy, znajdował się tylko 
jeden młody człowiek. Wszczę- 
ła się rozmowa, z której dowie- 
dzieliśmy się, że .pan, imieniem 
Czesław, wraca. również z Helu. 
Jest stałym mieszkańcem Rzeszo 
wa i miał przesiadkę .w. Dębicy. 

Grałam rolę mężarki, którą w 

rzeczywistości nie jestem. Mu- 
szę nadmienić, że ów p. Czesław 
— to bardzo miły i wesoły mło- 
dzieniec. Z rozmowy dalszej do- 
wiedzieliśmy się, że  rodzeńst- 
wo p. Czesława zajmuje dość po 
ważne stanowiska: Siostra jest 
nauczyciełką, brat kapitanem, a 
przytem cała rodzina jest podob 
no bardzo muzykalna. Wobec 
tego wszystkiego chcielibyśmy 
jakoś jeszcze odnaleźć tego rze- 
szowianina, na którym nam tak 
bardzo zależy. 


Nie widzę innej możliwości, jak 
tylko drogą ogłoszenia mojego li 
stu w dziale „W cztery oczy“, 
który jest chyba  najpoczytniej- 
szą rubryką gazetową w Polsce, 
bo wciąż widzę w nim rady dla 
czytelników ze wszystkich krafi- 
ców Polski. i to takie mądre, że 
jłestem niemal wprost zachwyco 


Niech i tak będzie. 


na. Za łaskawe speinienie mojej 
prośby będziemy wszyscy Re- 


ody jeszcze spojrzała na 
15 l 


mnie 
jswemi pięknemi chabrowemi o- 


dakcji naszego najukochańszego ;czaimi, przeszywając mnie naw- 


pisma nieskończenie wdzięczni“. 
Zawsze gotowi do usług dla 
ńaszych Czytelników, chętnie słu 


żymy również tym razem, ży- 
cząc powodzenia. 
P. Jasio 
skarży się na swój los: 
“jestem Z5-ietnim  młodzień- 


cem, doniedawna jeszcze dum- 
nym i zarozumiałym, otoczonym 
tajem „dziewcząt, zawzięcie wal- 
czących między sobą o moje 


iWzględy. ja żaś starałem się im 


tylko psocić. Każdej pokolei kra 
dłem serduszko, a gdy już była 
we mnie zakochana po uszy, rzu 
całem'ją ze śmiechem i drwiąc 
'wskazywałem kolegom taką ofia 
rę, jak wystawała godzinami pod 
bramą W nadziei, że mnie ujrzy. 
Koledzy zazdrościli mi takiego 
sżczęścia, a ia gwizdaiem sobie 
na wszystko. bo żadnej nie ko- 
chałem. 

_. Aż tu nagle —— teraz wszyscy 
drwią ze mnie: „Wpadł Jasio, Ja 
sio wpadł“. Rzeczywiście zako- 
chałem się i to w kim? W kochan 
ce innego. I przeklinam tefaz 
chwilę, w której ją poznałem. 


Jak zwykle, byłem pewien swe 
go zwyciestwa. Przypuściłem od 
fazu pierwszy szturm do jej ser- 
'dużzka. nie zdołałem wszakże 
piżełamać jej obojętności. Onie- 
śmieliła mnie tem zupełnie, A 


skroś, skruszyła doostatka moją 
zwykłą dumę i serce tak zaczęło 
we mnie latać, że o mało mi nie 
wyskoczyło z piersi. Po raz pier 
wszy w obecności kobiety po- 
czułem się zwalczony, zmiażdżo 
ny i taki malutki, jak pyłek. 


Dowiedziałem się, że ta nie- 
wiasta mieszka na Obozowej 32. 
Chcąc ją bliżej poznać, zapropo 
nowałem jej, że ją odwiozę tak- 
sówką. Odmówiła  kategorycz- 
nie. Prosiłem, abym mógł choć 
pieszo odprowadzić ją do domu. 
Na to moja pogromczyni łaska- 
wie raczyła się zgodzić. Nato- 
miast prośbie o spotkanie odmó- 
wiła stanowczo. 

Udałem się do mojej kuzynki 
na Młynarska, która ją zna, i tam 
dowiedziałem sie, że moja upra 
giiona pracuje przy ul. Zamen- 
| hofa 41. Poszedłem tam i rzeczy 
|wiście spotkałem mojego anioła. 
Od owego czasu spotykaliśmy 
jsie niekiedy. Zapytałem ją, czy 
chciałaby takiego męża, jak ja. 
Odpowiedziała, że owszem. Wy 
znałem jej wtedy moją miłość, 
ale ona wykrzywiła swe ustecz- 
ka i z kwaśnym grymasem rzuci 
ła tylko jedno słowo: „Za póź- 
no“, poczem odeszła. Gdy oprzy 
tomniałem, pogoniłem za nią, za 
trzymałem ją siłą i zapytałem, 
dłaczego za późno. Powiedziała, 
że ma narzeczonego w wojsku. 


Prosiłem ją, aby z nim zerwała, 
lecz adrzekła, że nie może, gdyż 
mieszka u jego matki. Gdy wróci 
z wojska, ma ją zaślubić. Wyz- 
nała mi, że żyła z nim blisko 
dwa lata. Owocem ich grzesznej 
miłości był synek, po którym zo- 
stało tylko smutne wspomnienie 
i mała mogiłka na Woli. Zapyta- 
ła też, czy mojem zdaniem, moż 
na kochać taką kobietę, jak ona, 
zbrukaną, shańbioną przez inne- 
go mężczyznę i czy nie budzi we 
mnie wstrętu. 


Kochany Przyjacielu - Redak- 
torze, czy uwierzysz, że im bar- 
dziej się oczerniała, tem bardziej 
ją kochałem, a gdy ujrzaiem w 
jej oczach, duże, duże krople 
gorzkich lez, ach, czegóżbym nie 
zrobił, aby ukoić jej ból... rozpła 
taibym moje piersi, wyjął z nich 
me serce płonące bezgraniczną 
miłością i rzuciłbym jej w ofię- 
rze pod nogi! Powiedziała wszak 
że, że więcej się ze mną nie zò- 
baczy, a spotykała się ze mną tyl 
ko z nudów. 

Prosiłem, płacząc przed nią, 
jak małe dziecko, aby zerwała 
ze swoim Henrykiem, odrzekła 
jednak, że kocha go nadal, a gdy 
by nawet chciała zerwać, to nie 
może, bo boi się zemsty Henry- 
ka. Wtedy chwyciłem ją w ra- 
miona, złączyłem się z nią w dłu 
gim pocałunku i chciałem ja po- 
siąść choćby siłą. Wyrwała się, 
jak zraniona lwica, wymierzyła 
mi siarczysty policzek, zmierzy- 
ła z pogarda, nawymyślała od 
bandytów, łobuzów, alfonsów... 


O, drogi Redaktorze, jak boli, 


jak boli! Ja do niej z miłością 
najpłomienniejszą. a ona do 
mnie: „Łotrze z pod ciemnej 


gwiazdy!'. Redaktorze kochany, 
proszę zrozumieć, co mną kierQ- 
wało: myślałem, że jak ją zdobę 


Dalszy ciąg nastąpi. 


dę chociąż raz, to już ją wydrę 
tamtemu, dam jej moje nazwisko. 
Teraz wszakże już nie mogę się 
do niej zbliżyć, bo pała na mnie 
gniewem. Radź mi, Redaktorze, 
jak wydrzeć tę moją Marylkę tam 
temu. 

1 Kochany Redaktorze, ja dla mo 
jej Marysieńki zwalczę wszelkie 
trudności, pójdę choćby na szo- 
sę kamienie gryźć zębami. Mam 
stałą posadę, zarabiam - 300 zł, 
miesiecznie, więc jeżeli moja Ma 
rysieńka boi się zemsty Henryka, 
chętnie wywiozę ją poza War- 
szawę, a sam będę dojeżdżał. Ma 
rylka pod moją opieką może być 
spokojna. Nie mam możności jej 
'to powiedzieć inaczej, więc niech 
wie; ;że do ołtarza z moim śmier- 
telnym rywalem pójdzie tylko po 
moim trupie. 

„ Błagam © pośrednictwo, ba 
moja Marylka jest wielką wielbi- 
cisłką Fwoich, Redaktorze, rad. 
więę możę Cię usłucha. Gdy zwy 
ciężę mego rywala, zaproszę ca 
łą Redakcję na ślub, który odbę- 
dzie się natychmiast, bą jej smut 
na przeszłość czyni mi ją jeszcze 
milszą'. 

Drukujemy list Pański tylko 
pod warunkiem, że Pan natych- 
miast cofnie swe groźby. Prze- 
cież Pan samby chyba nie chciał, 
aby Marylka wybrała Pana pod 
przymusem groźby. Wolno Panu 
walczyć o Marylke z Henrykiem 
wszelkiemi, ale tylko godziwemi 
sposobami. Niech to będzie ry- 
walizacja serc, nie pięści, współ 
zawodnictwo miłości i próśb, nie 
podłości i gróźb. 

Panna Marylka zaś — o ife 
rzeczywiście raczy uznawać sto 
isownóść mych rad — niech wy- 
bierze tego, kto w tem współza» 
wodnictwie szlachetniejszych uży 
je środków i kochać bedzie idegl 
niej, i 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 
„a BO OEM 


SLADAMI 


„Ambasador złodziejski" 


Za kulisami świała podziemnego 


(—a) Było to przed paru 
dniami. Kupiec warszawski 
Kanfisz został okradziony. przy 
czem ze składu jego zginęły to- 
wary, wartości 10.000 zł. 

O kradzieży poszkodowany 
zawiadomił policję, ale w tym 
czasie zgłosił się doń pewien 
podejrzany typ, proponując, by 
Kaniisz nawiązał kontakt ze... 
złodziejami! Oczywiście nie bez 
pośrednio, ale przez ich przed- 
stawiciela, skromnego właści- 
siela olydnej-knajpy przy ul. 
Krochmalnej 1—3, Gottmana. 

Doszło do spotkania i na pod- 
stawie zawartej „umowy“, Kan 
fisz wpłacił 2.000 zł. Gottman 
„dał słowo“, że towar zostanie 
oddany, Istotnie, 9 umówionei 
godzinie. po północy, przed skła 
dem zatrzymała się platforma 
i po chwili towar wyładowano. 

Rozczarowanie szybko nastą 
piło. Jak się bowiem okazało, 
dostarczono tylko część towa- 
rów | to też w stanie godnym 
pożałowania. 

Spowodowało to, że kupiec 
zwróci się się ze skargą do 
władz i w reżultacie kombina- 
torów. którzy asystowali przy 
zawarciu umowy z Kanfiszem 
osadzono w więzieniu. Spraw- 
cy kradzieży jeszcze są, nieste- 
ty, ha wolności. 

Przytoczony powyżej wypa 
dek zdarza się ua bruku war- 
szawskim jak I na prowincji 
dość często, Świadczy to dobit- 
nie że I w tel „dziedzinie świa 
ta przestępczego działa spraw- 


na organizacja, dewizą której |p 


jest nabijanie ludzi w butelkę! 

Główną rols odgrywa rzecz 
prosta, jegomość, który choć 
utrzymuje Stały | bezpośredni 
kóntakt ze Światem  przestęp- 
czym, potrafi tak się urządzić. 
że nie wzbudza podejrzenia u 
władz, 

Zadaniem jego jest nawiązy- 
wać kontakt z poszkodowany- 
mi I nakłaniać ich do odzyska 
nia skradzionych rzeczy za nie 
wielkie odszkodowanie. 


Domaga sie tylko kategorvcz 
nie, by ewentualne donłesienie 
do póllcji zostało cofnięte. 
wzęlednie o nieprzyśpieszanie 
tempa sprawy. Zrozumiałe, że 
ofiara złodziej, chcąc za wszel- 
ką cene odzyskać swe cenne rze 
czy, żeadża slę na postawione 
warunki. 

Przedstawiciel złodziel, a Ina 
czej „ambasador złodziejski”, 
czwany lis, potrafi zawsze tak 
omotać nieszczęsną ofiarę, Że 
ta póbróstu bez namysłu akcep 
tuje warunki, 

„Otrzymuje wzamian uroczy- 
ste „słowo złodziejskie”, że skra 
dzlonv towar zostanie oddany. 
I trzeha przyznać, że zazwy- 
czaj złodzićje dotrzymują zo- 
bowiązań. 


Znam nastepujący wypadek: 
zimą roku ubiegłego z poczeka! 
ni znanego lekarza - dentysty 
skradziono pacjentowi kosztow 
ne futro. Zrozpaczony utratą 
futra, pacjent dał ogłoszenie do 
pism. W dwa dni później zgło 
sił sie doń przyzwoicie odziany 


jegomość, który oświadczył, że. 


w „Sprawie futra można porozu 
mieć się w restauracji przy ul. 
Zamenhofa“, 


Nastapila spotkanie, Kupiec lze 


zapłacił 300 zł, i tegoż dnia wie- 
czorem futro przyniesiono do do 
mul 

Takich wypadków można na 
liczyć bardzo wiele; $ą one do 
wodem, że często złodzieje wo 
lą zwrócić skradzione rzeczy za 
pewnem odszkodowaniem („stra 
cony czas“, ryzyko), aniżeli od 
sprzedawać je gnębiącym ich 


paserom. 
Historja z Kanfiszem, zda- 
niem starych i rutynowanych 


złodziei == jest odosobniona. 
Sądzą oni, że „ambasador“ Got 
iman, który w tak niecny spo- 
sób oszukał kupca, oddany bę- 
dzie pod „sąd złodziejski" (din- 
tojra). 

— A czy potrzebni wam są 
„ambasadorowie,, zapyta- 
łem w tych dniach znańego on- 
giś złodzieja. 


— O tak — odrzekł były do 
liniarz. — Szczególnie dzisiaj. 
Czasy są kiepskie. Niewiele co 


możńia ukraść: A jak się już coś 
ukradnie, człek niebardzo chce 
sprzedać paserowi. To też nic 
dziwnego, że dużą rolę ma tu 
do odegrania „ambasador“. 

Wyjaśnienia złodzieja może 
tie całkowicie wyczerpują tę 
sprawę.W każdym razie obok 
zbrodniarzy „bandytów, oszu- 
stów, klawiszników i tym podob 
nych ciemnych typów — żyje 
i grasuje „ambasador złodziej- 
ski“. 


Fotografja w roli detektywa! 


Morderca został schwytany na podstawie zdjeć z przebiegu 


(—a) Niejednokrotnie policja 
długo biedzi się nad odnalezie- 
niem sprawcy dokonanego prze- 
stępstwa, a 
przychodzi z pomocą i wówczas 
najtrudniejsza zagadka kryminal 
na staje się dziecinną łamigłów- 
ką. 

Wymownym przykładem jest 
opisane poniżej, prawdziwe zda- 
rzenie: w Kownie (Litwa) pew- 
nego ania doszło do gwałtow- 
nych ulicznych demonstracyj. Po 
licja, która obsadziła wyloty nie 
mal wszystkich ulic, często in- 
terwenjowała. Nie używano bro- 
ni, w myśl instrukcyj, to też do 
rozlewu krwi nie doszło, 

Wieczorem tegoż dnia patrol 
policyjny przechodząc koło pom 
nika natknął się na leżącego męż 
czyznę, liczącego lat około 50. 
rzybyły na miejsce lekarz 
stwierdził śmierć męžčzyzny. 
Sensację wywołałó, iż w pier- 
siach mężczyzny tkwił sztylet!! 

Zwłoki mężczyzny przewiezio 


ulicznych demonstracyj 


no do prsektorjum, gdzie podda- 
ne zostały badaniom, poczem 
wszczęto energiczne śledztwo. 


często przypadek | Ustalono, że zamordowanym jest 


Wilheim Becker, właścicieli pry- 
wainego lombardu. To było na- 
razie wszystko, gdyż policji nie 
udało się żadnych innych szcze= 
gółów ustalić! Do sprawy powo* 
łano najzdolniejszych  detekty« 
wów. 

Nazajutrz wszystkię miejsco- 
we pisma zamieściły sążniste 0= 
pisy z przebiegu odbytych dee 
monstracyj, a niektóre zamieści- 
ły i barwne ilustracje. Jedna z 
takich gazet znalazła się w urzę 
dzie śledczym. 

Urzędujący komisarz ogiąda- 
jąc ilustrację zauważył, 2e jed» 
no zdjęcie przedstawia pomnik, 
a wokół niego zgromadzony 
tłum. Na pierwszym planie wi- 
dać było zamordowanego... Bec- 
kera, a obok wychylającą się z 
za jego pleców twarz jakiegoś 
osobnika. Zdjęcie było niewiel- 


kie i niewyraźne. 

Komisarz natychmiast zwrócił 
się telefonicznie do gazety z pro 
śbą o przysłanie zdjęcia. W dal- 
szym ciągu energicznie prowadzo 
nego śledztwa, zdjęcie oddano 
do powiększenia i wówczas 0- 
trzymano bardżo wyraźną foto- 
grafję. 

Twarz osobnika, ukrywające- 
go się za plecami Beckera wystą 
piła o tyle wyraźnie, że na tej 
podstawie można było wszcząć 
poszukiwania. A 

Na miasto wyruszyli wywia- 
dowcy i w 24 godziny później 
morderca został schwytany. O- 
czywiście zapierał się, krzyczał, 
z jest A AA pł wzięty 4 

rzyżowy ogień pytań, przyzna 
się do AN Beckera. Obec 
nie policja zajmuje się wyświet- 
leniem przyczyn zbrodni. 

Tak więc przypadek zrządził, 
że zdawało się, iż nieuchwytny 
zbrodniarz został schwytańy. A 
wszystko -— dżięki totografji. 


Dama o zielonych oczach 


uprowadziła około 100 dzieci 


(—a) Policja węgierska beż- 
skutecznie poszukuje tajemni- 


wę, w myśl której Kovaćs za- 
adoptuje dziecko, brzyczem b. 


czej damy, znanej tylko z pięk- |Reich ma prawo przychodzić 


nych. zielonych oczu, która w 
ciągu kilku miesięcy zdołała 
uprowadzić 80 dzieci! Zbrodni- 
cza działalność „damy o zie- 
lonych oczech* wywołała w re 
zultacie takie larum, że najwyż 
sze czynniki w państwie zażą- 
dały od pollcji jak najenergicz 
niejszego przeprowadzenia śle 
dztwa. 

« Pierwszą wiadomość o zagi- 
lęciu dziecka przyniosła nieja 
ka Gabriela Relch. Jak się oka- 
zuje, Reich przeczytała w gaze 
cie, że „bogata dama chętnie 
zaadoptuje dziewczynkę” i na- 
skutek tego ogłoszenia złożyła 
oferte. 

W dwa dni później do skrom 
nego mieszkania p. Reich przy- 
szła wytwornie odziana dama, 
odznaczająca się nieprawdopo- 
dobnie pięknemi oczami, kolo- 
ru zielonego. Niewiasta przedsta 
wiała się jako Kovacs, żona 
przemysłowca. Zawarto umo- 
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Kilkakrotnie zwracaliśny uwage na 
konieczność załączenia, do rozwią- 
zań, naełówka dodatku  „Śladany 
Przestępców”, mimo to otrzymujemy 
wiele listów bez tych załączników. 
Wobec tego komunikujemy, że takie 
odpowiedzi, chociażby nawet były da 
brè, nia będą wcale brane pod uwa. 


do swego dziecka co miesiąc. 
Zostawiwszy swój adres, b. Ko 
vacs odeszła, zabierając ze sò- 
bą płaczącą dziewczynkę. 

Po upływie miesiąca, gdy p. 
Reich zgłosiła się pod wskaza- 
ny adres, okazało się, że w dómu 
tym bigdy nie zamieszkiwała 
kobieta, nazwiskiem  Kovacs. 
Tknięta przeczuciem, p. Reich 
zawiadomiła policję. 

Po kilku dniach bezskutecz- 
nie prowadzonego śledztwa, 
zauważono, że w *"jednem z 
pism stale ukazuje się ogłosze- 
nie, treści następującej: „Dama 
z towarzystwą adoptuje nie- 
mowleta“. 

Zainterpelowana w fej spra- 
wie sprawie adminisťracja 
wspomnianego dziennika  oŚ- 
wiadczyła, że ogłoszenie to, a- 
bonamentowe, dała pewna da- 
ma, odznaczająca się pięknemi, 
zielonemi oczami. 

Jak wynikało z dalszych in- 
formacyj, w ciągu jednego. mie 
siąca na ogłoszenie nadeszło 
70 ofert. Po uzyskaniu tych in- 
formacyj, policja zarządziła 
öhserwacle *machu wydawnict- 
wa. Upływały jednak dni. a da 
ma o zielonych, oczach nie zja 
wiała sle . 

Policja przypuszcza, że wo- 


beç tego, iż talerunicza dama 


na pewno wie o zarządzonych 
posżukiwaniach, narazie ukry= 
ła się w nieznanym miejscu. 
W jakim celu dama porywa 
dzieci? Na to pytanie policja da 
le jedną odpowiedź: na pod- 
stawie tego, że dama o zielo- 
nych oczach porywa tylko dzie 
cł płci żeńskiej, sądzić należy, 
że sprzedaje je handlarzom ży 
wym towarem. Ale to są tylko 
przypuszczenia. Zagadka jest 
dotychczas mierożwiązana. 


Podpalaczk 


(J. P. K.) W jednym z domów, 
w mieście prowincjonalnym wya 
bucht pożar. Śledztwo ustaliło, że 
było to podpalenie. Podpalaczkę 
schwytano, Dó winy się przyzna 
ia, nie chciała jednak wyjawić, 
na które piętrze spowodowała 
pożar, 

Obecni jednak przy pożarze 
wywiadowcy ustalili bezspornie 
miejsce od którego rozpoczął się 
pożar. 


zechcą 


Z załączonej ryciny 
Czytelnicy odpowiedzieć na py- 
tanie: 

Na którym piętrze wvbuchi pa 
żar? 


ROZWIĄZANIE ZADANIA P. T. 
„PRZEPIŁOWANAĄ KRATA“ 


Na zadanie to wpłynęło 235 
oudpowiędzi, z których 110 oka- 
zało się trainych. Zaznaczyć przy 
tem należy, że dobra odpowiedź 
mogła brzmieć dwojako, ą więc: 

Piłka mogła być przesłana 
więźniowi, albo w łyżce, aibo 
też włożona do jednego flaka, 
które przesłano mu w garnuszku, 
Kilku Czytelników  nadesłało 
właśnie takie odpowiedzi, które 
uznaliśmy za najiepsze. 


KTO OTRZYMUJE NAGRODY? 

Z przyznanych pięciu nagród 
za dobre rozwiązanie  powyż- 
szego zadania 6trzymują: 

1. Halina Gierwatowska (Wiel 
ka 5 m. 65) — 3 pary jedwab- 
nych pończoch. 

2. Wł. Kowalczyk (Wolska 
150 m. 24) — paczkę szczęścia. 

3. Szmigielski Aleksander (To 
maszów Maz., Legionów 57 m. 
5) — komplet bielizny męskiej. 

4. E. Hirt (Modlin, 1 Baon 
Sap. Leg. 4 komp.) — przybór 
dla palaczy. 

5. T. Lipski (Piaski koło Lu- 
blina) — komplet kosmetyczny 


ROZDANIE NAGRÓD 
üastapl 15 września b. r. 


Czworonożni przemytnicy 


(—a) Na granicy belzlisko - fran- 
cuskiej działy się ostatnio zgoła ta- 
Jemnicze a cząsto niesamowite rze. 
czy, które wywołały ogólne zaniepó 
kojenie. Oto na podsiawie  donie- 
słoń ustslono, że przeż granicę bel. 
gijską przemycane są do Francji me 
dykamenty, drogocenne towary, bi- 
żuterja i t d 

Również | władze francuskie nstae 
liły ponad wszelką wątpliwość, że 
przemyt rozwinął się na szeroką ska 
lẹ. Mimo zaprowadzenia daleko idą- 
cych środków ostrożności nie udało 
się w elazu beźmała 3-ch lat wpaść 
na trop tajemniczych a groźnych 
przemytników. 

Przypadek zrządził, że Jeden 2 
urzędników zwrócił uwagę na kilka 
psów, które objuczome tobołami w 
szałefczym padzie przekraczały wra 
nicę, udałąc $ię na terytorium Fran- 
cji. Zaintrygowało to urzednika, to 
też ze awemi spostrzeżeniami podzie= 
üt się z kolegami. 

Odtąd zwrócono baczną awszę na 
czworonożnych. podróżników. Dłuż 


| 


sza badania ujawniły, że psy, Święte 
nie wytresowane, ukazują się kilka 
razy w tygodniu. zawsze objuczone 
i zaledwie zbliżają sle do granicy 
uciekają w dzikim pędzie. 

Psy nie zwracały uwagi na żadne 
nawoływania, W umysłach urzędni: 
ków zrodziły sle sluszne podejrze- 
nia, że psy są na usługach bandy 
przemytników. 

Wobec tego. że n'e udało słę Żyw 
cem schwytać psy, zastosowano Dar- 
dziej zdecydowane środki. Oto każ 
dego psa, który był obładowany, roz 
strzeiiwano. 

Rezultaty były nadzwyczajne: ne 
zwłokach psów znałdowały się pa- 
kunki wewnatrz których uiawnione 
cenną biżstecio, jedwabie it d. W 
ten sposóh nuinwriona złwradniczą 
działalność o przemytatków, którzy 
w obawie o swe życie, wytresowab 
psy do przemytu. 

Dodać należy Że w ciągu 2-cB 
tygodni padło na granicy belgijske = 
francuskiej 100 psów. 


r Nr. 250. 


W celi więziennej Ne 


przebywa morderczyni ojca i matki 


Codziennie zabijają ludzi, co 
dziennie trują, codziennie czło- 
wiekowi wyrządza krzywdę, ale 
bodaj od wielu lat żadna zbrod- 
nia nie wywarła tak wstrząsa- 
jącego wrażenia jak nieludzki 
czyn 17-letniej Violetty Nozie- 
res, która, jak to już podawały 
„Ostatnie Wiadomości“, otruła 
swych rodziców. 

Ojciec Violetty — jak wiado 
mo, po strasznych męczarniach 
zmarł, a matka kona w szpita- 
lu. 

Morderczynią zainteresował 
się Świat lekarski, starając się 
wyjaśnić tę jedną z najbardziej 
trudnych zagadek psychołogicz 
no-kryminalnych. 

Jako pierwszy, w prowadzo- 
nem obecnie Śledztwie, zezna- 
wał słuchacz szkoły wojsko- 
wej Gunerol. Zapoznał się on z 
„Miolettą w pewnej restauracji. 

W czasie pogawędki, Violet- 
ta patrząc z zadumą wdał swe 
tni pięknemi oczami, opowie- 
działa Gunerolowi fantastyczną 
historię. Ze słów jej wynikało, 
że ojciec, inżynier z zawodu, 
zmarł przed rokiem — a matka, 
dyrektorka wielkiego magazy- 
nu mód, postanowiła wstąpić w 
związki małżeńskie. 

Okazało siş jednak, że oj- 
czym, zbyt dwuznacznie odno- 
sił się do swej pasierbicy, wo- 
bec czego usunęła się z domu, 
by wstąpić do klasztoru. 

Aczkolwiek  Gunerol nie był 
wielkim psychologiem, skonsta 
tował jednak, że opowiadanie 
Violetty jest wytworem bujnej 
fantazji, Nie zadawał jednak 
Żadnych pytań. 

Nazajutrz, w czasie ponowne 
go spotkania Gunerol przegląda 
jac gazetę zauważył, fotografię 
dziewczyny, pozostającej pod 
zarzutem otrucia rodziców! 

Zdjęcie dziwnie przypominało 
mu Violette., Gdy dziewczyna 
usiadła przy stoliku, Gunerol, 
lekko wzruszony wyjąkał: 

„A wiesz, że morderczyni Vio 
letta Nozieres jest dziwnie do 
ciebie podobna“. 


Violetta spojrzała obojętnie 
na fotografię i spokojnie od- 
rzekła: 


„Istotnie, zadziwiające podo- 
bieństwo, ale oczy mamy inne“. 

Mimo to, tegoż wieczorą Gu 
nerol zawiadomił policję i w 
dwie godziny później Violetta 
została aresztowana. 

Zbrodniarka zachowuje cyni 
czny spokój w dalszvm ciągu. 
Do celi jej w więzieniu. oznaczo 
nej numerem 111, często przy- 
chodzi prokurator i sędzia śled 
czy i przez wiele godzin prze- 
słuchują zbrodniarkę. 

Violetta opowiada o szczegó 


pi 


że wytrawni kryminolodzy po- 
prostu tracą nad soba panowa- 
nie. Violetta opowiada, że da 
zbrodni nad oicem popchnęła ją 
jego żądza zniewolenia jej! 
Jest to wierutnem kłam- 
stwem, gdyż jak swierdzili 
świadkowie zmarły Nozieres cie 
szył się jak najlepszą opinią. 
Jeśli chodzi o otrucie matki, Vio 


letta milczy. Nie udziela żad- 
nych wyjaśnień. 

Narazie zbrodniarka przeby- 
wa w celi Nr. 111, ale w najbliż 
szym czasie ma być przewiezio 
na do innego więzienia. 

Ogół z niecierpliwością ocze 
kuje na proces sądowy. który 
ma być największą sensacją koń 
czącego się roku 1933. (m) 


41410 przykazań małżeńskich 


Szanowny Panie Redaktorze. 
Chciałabym troszeczkę prze- 
inaczyć te 10 przykazań dla 
żon, które ułożył pan Stanisław 
Ryszewski. Wstyd panie Stani 
sławie, wymagać aż tyle od tak 
delikatnych istot jak kobiety! 
Zresztą co wy bez nas, kobiet, 
robilibyście? No, ale do rzeczy. 
10 przykazań 
1) Mąż nato obowiązuje się 
być nim, żeby pracował i dawał 
żonie wszystkie pieniądze i nie 


Śmierć króla przestepców 


(m.) Ciężki cios dotknął... , 


świat przestępczy na Węgrzech: 
jeden z najlepszych, najgroźniej- 
szych i najsprytniejszych człon- 
ków tego świata, Willi Medregy 
zmarł! Skonał w wieku lat 37, w 
pełni „chwał', jako niekoronowa 
ny król przestępców. 

Medregy, mimo swych 37 lat, 
zdołał znaczną część swego ży- 
cia (20 łat) spędzić w  więzie- 
niach. 

Był przestępcą wpełni tego 
słowa znaczeniu, z którym polic 
ja walczyła od lat nieubłaganie, 
acz niejednokrotnie bez efektu. 
Medregy wyspecjalizował się na 
wzorach swych wielkich kolegów 
z poza oceanu i trzeba przyznać, 
że w wielu wypadkach przewyż- 
szył ich, wykazując wprost gen- 
jalne tricki. 

Groźny ten przestępca, acz nie 
odznaczał się siłą, potrafił w krót 
kim czasie wybić się na czoło 
świata podziemi i objąć stanowi- 
sko wodza nieuchwytnej bandy 
kasiarzy. 

Banda liczyła, według przypu 
szczeń około 100 osób i składała 
się wyłącznie z takich młodziej- 
ców, których rodzice ucierpieli 
od... władz! 

Karjera Medregy jest istotnie 
ciekawa: urodził się w biednej iz 
debce robotnika. 

Jako 12-letni chłopiec zbiegł z 
domu i zorganizował bandę nie- 
letnich złodzei. Dość długo bie- 
dziła się policja nad zlikwidowa- 
niem groźnych  złodziejaszków, 
aż wreszcie w czasie jednej kra- 
dzieży Willi został schwytany. 


Jako nieletniego oddano go pod | 
jdnokrotnie karani więzieniem. 
Po 3-ch latach, iuż jako 15-!et | 


opiekę radziców. 


ni młodzieniec znów uciekł z do-! 
mu. Odtąd rczpoczyna sie zawrot 
na karjera Willi, która przyspo- 
rzyła mu miano króla przestęp- 
ców. 

Obdarzony przez naturę nikłą 
budową ciała, Willi w ciągu lat 
specjalnie się Ćwiczył i doszedł 
dò takiej periekcii, że niejeden 


akrobata zazdrościłby mu jego 
zręczności. | 
Często Willi wpadał w ręce 


władz. Potrafił jednak w sposób 


łach zbrodni z takim spokojem, nieoczekiwany, piorunuiący zbiec 


Najbogatszy człowiek na Świecie 


O Nizamie Hajderabadu, któ- 
ry uchodzi dzisiaj za najbogatsze 
go na świecie człowieka, opowia 
dał jeden z ministrów  angiel- 
skich, iż posiada on tyle drogich 
kamieni, że sześciu ludzi z trud- 
nością tylko mogłoby udźwignąć 
worki wypełnione perłami, brylan 
tami, rubinami etc. etc. 

Tylko niewielu zautanych do- 
stąpiło zaszczytu oglądania skar 
bów bezcennych, nagromadzo- 
nych w podziemiach pałacu Ni- 
zama. Dziennikarz hinduski, Ni- 
hał Singh, który zwiedzał skar- 
biec pałacu King Kothi, opowia- 
da o skarbach z tysiąca i jednej 
nocy, które snoczywają w skrzy- 
niach, beczkach i workach. War- 
tość klejnotów. nagromadzonych 


w King Kothi, sięga niewiarygod " 


nej sumy kilku miljardów dola- 


„rów, jak twierdzi dziennikarz. 


Skarbiec powiększa się wciąż, 
co rok przeznacza się z podat- 
ków sporą sumę na zakup dro- 
gich kamieni, które powiększają 
istniejące już góry klejnotów. 

Obecny władca Faiderabadu, 
Nizam, jest człowiekiem skrom- 
nym, ograniczonym nawet w wy 
datkach na własne potrzeby. Na- 
tomiast ojciec jego znajdował u- 
ciechę i rozkosz w przerzucaniu 
szułlą drogich kamieni, rozrzuca 
niu ich garściami między dwo- 
rzan i służbę, gdy był w dobrym 
nastroju. Hojność i rozrzutność 
jego były tak znane w Indjach. 
iż przezwano go człowiekiem, 
który szufłuje łopatą brylanty. 

M 


eskorcie na ulicy, lub z więzie- 
nia. I wtedy ginął jak kamień w 
wodzie. 

Nic więc dziwnego, że Willi 
był postrachem policji węgier- 
skiej. Ówczesny szef policji kry- 
minalnej Krecvanyi i naczelnik 
policji Talos nieraz usiłowali si- 


ków. 

Swego rodzaju sensację musi 
wywołać fakt, że Medregy bawił 
się w.. filantropję. Często wpła- 
cał na rzecz różnych instytucji ol 
brzymie sumy, ale zawsze bezi- 
miennie. To też wielce dziwili się 
w obdarowywanych instytucjach, 


łą wydobyć zeznania od towarzy |że nieznany a szczodry ofiarodaw 


szów Medregy o miejscu 
bytu króla przestępców. 
Były to jednak bezskuteczne 
próby. Nikt, choćby przypiekano 
go żywcem, nie pisnął słowa. 
Opowiadają, że po każdorazo- 
wej ucieczce Willi ukrywał się w 
swej dzielnicy, gdzie spędził lata 
dziecięce. Tam czuł się najlepiej, 


po-|ca słówkiem nie daje znać o so» 


bie. 

W ostatnich latach nastąpiła 
kardynalna zmiana. Willi ciężko 
zachorował. Płuca poczęły szwan 
kować i ostatecznie Willi zmarł. 

Za pogrzebem szło tylko kilka 
osób. Towarzysze nie stawili się 
by oddać ostatnią posługę króló 


tam był pewnym swych towarzy | wi, gdyż większość z nich odby- 


szy. 

I faktem jest, że Willi ukrywał 
się w różnych domach, a właści- 
ciel mieszkania głową ręczył za 
bezpieczeństwo „króla“. 

Według krążących opowiadań 
Willi obdarowywał wszystkich. 
Gdy wracał z bogatej w łupy wy 
prawy, rozdawał je wielu Oso- 
bom, nawet nieznajomym. Wa- 
runek był tylko jeden: musieli 
miesczkać w dzielnicy robotni- 


Boiączki Warszawy 


wa wyroki, a inni obawiają się 
policji. 
Nad otwartą mogiła, w której 


jspoczęły zwłoki wielkiego prze- 


stępcy, wygłosił okolicznościowe 
przemówienie ksiądz, stwierdza- 
jac, że „przed Bogiem każdy czło 
wiek jest równy i dlatego mam 
nadzieję, iż na drugim Świecie 
Medregy znajdzie spokój, które- 
go nie bvło mu danem zaznać na 
ziemi'. 


r 


„Para nie para" 


Największym powodzeniem, 
w okresie letnim, cieszy się na 
ulicach Warszawy gra. zwana 
„para nie para*. Organizatora- 
mi tej gry są notoryczni Szub- 
rawcy, zwykli nożowcy, nieje- 


Publiczność nie orientuje sie 
oczywiście i łatwo pada ofiarą 
tych zawodowych oszustów. że 
ruiących na naiwności ludzkiej. 


Odbywa się to w sposób nis- 
skomplikowanv acz zreczny. Na 
ulicv. gdzieś pod murem czv 
we wnęce kramv gość ustawia 
stolik na którym wvmalowane 
są rzymskie cyfrv. Mieści się 
tam również coś w rodzaju kraż 
ka. 

Wygląda to ostatecznie dość 
„pokojowo“, na. jakaś loterię. 
Ale nie o to chodzi oszustom. 
Jest to tylko parawan, który ma 
przed władzami ukryć ich brud 
ne sprawki. Rzecz polega na 
tem. że właściciel stolika urza- 
dza tak zwaną grę „para nie 
Dara: 


Polega ona ua tem. że graia- 
cv mą odgadnąć czy ilość cu- 
kierków znaiduiących się na sto 
liku jest parzysta wzglednic nie 
parzysta. Czynność ta nie była 
by zbyt nciażliwa. edvbv nie 
trzeba hvło opłacić stawki. Wa 


haia sie one od 25 gr. wzwyż 
i slowąja czasem i 3 zł. 
Gre rozpoczyna jakiś jego- 
Czyta'cie 
. H11 
„Wesołe Wiadomości 
Cena 10 groszy 


mość. Stawia 2 zł. Właścicieł 
rzuca kilkadziesiąt cukierków 
poczem dorzuca jeszcze kilka 


Isztuk i głośno pyta: „Para nie 


para?" 

Grający stanowczo mówi: 
„Para“. Istotnie po obliczeniach 
okazuje się, że zgadł. Nikt nie 
wię, że jest to wspólnik aferzy- 
sty. Otrzymuje swoje 2 zł. i je- 
szcze 2 zł. jako wygraną. Mani 
pułacie te powtarzaja sie kilka- 
krotnie aż wreszcie zebrani w 
kół gapie wpadają w... trans i 
przystępują do gry. 

Za pierwszvm razem. rzecz 
prosta, wygrywają, ale zbytnio 
rozentuzjazmowani poczynają 
zwiskszać stawki i... przegry* 
wają. ' 

Na tem tle często rozgrywa- 
ją się awantury, kończące sie 
nożowemi rozprawami. 
to wtedy, gdy, ofiara hazardu 
zbyt natarczvwie domaga: ste 
zwrotu przegranych pieniędzy. 


Kombinatorzy urządzają się 
korzystają Z: 


jeszcze tak, że 
pomocy swych kochanek. Nie- 
wiasta przebiera się w strój 
chłopki i niby przypadkowo zja 
wia sie przv stoliku. Przvstępu 
ie do gry i wygrywa. 

Widzowie, przyglądający się 
Grze. szvbko  roznamiętniaie 
sie i w rezultacie liczba "ofiar... 
hazardu zwieksza się! 

Policia ostatnio rozwinęła sze 
roka akcie. maiacą na celu zli- 
kwidowanie szulerów. Walka. 


'prowadzoena z niesłabnacą ener; 


«ją. niewątpliwie przyczyni sie 
do oczyszczenia stolicy z mę- 


tów społecznych. grabiących 
nieraz ostatni grosz przechod- 
nia. (m.) 


Bywa- 


Str. T. 
ast o i 


żądał z mich wy! czenia. Wraca 
jąc z pracy, może się zapytać 
dozorcy (ale w tujemnicv. żeby 
się żona nie dowiedziała. czy 
gdzie wychodziła i z kim? Jeże 
li nie, na kolanach dziękować 
jej zato, że nie przyprawiła mu 
rogów. 

2) Żadna żona nie śmie mieć 
więcej adoratorów, niż dwóch 
— trzech, oprócz męża(. jeżeli 
jest stary — można więcej). 
Gdy mąż ma wrócić z pracy 
wieczorem, połóż się do łóżka i 
udaj chorą. A mąż niech czyta 
ztwego czoła i spełnia twoje 
pragnienia. 

3) Przed ślubem nie wolno ci 
mieć ani jednego przyjaciela. że 
byś nie straciła dobrej opinii. 
Dopiero, gdy wyjdziesz zamąż, 
możesz sobie pozwolić na dodat 
kowy mebel, w postaci przyja- 
ciela. 

4) Jeżeli mąż przyjdzie pod- 
chmielony, bądź czułą i staraj 
się wybadać gdzie bywa i z kim 
traci pieniądze. Gdy się wszyst 
kiego dowiesz, nazajutrz zrób 
mu taką owację, żeby pamiętał 
cały rok. 

5) Żona powinna mężowi go- 
tować to, co najtaniej kosztuje, 
a pieniądze oszczędzać i skła- 
dać do PKO, aby gdy zostanie 
wdową, mogła prędko wyjść za 
mąż lub żyć z procentów uskła 
danych pieniędzy. 

6) Nie powinna nic tłuc z go- 
spódarstwą w czasie awantury 
z mężem. Tylko zejść do naj- 
bliższego posterunku PP. i po- 
prosić „pana władzę”, aby gu- 
mową pałką przywrócił mężo-= 
wi szacunek i poważanie dla 
ny. 

7) Wszelka służba .domowa 
powinna być przyjmowana nie 
niżej 60 lat. Wtedy możesz być 
pewna, że mąż twój Śpi spokoj 
nie w swojej sypialni. 

8) Dziecko wychowywać n9- 
winna żona, Gdy maż przycho- 
dzi z pracy, powinien wziąć 

ziecko na rękę i poprosić żone. 

bv była łaskawa się z nim 
przejść. w nocy zaś, powinien 
czuwać. aby dziecko nie przery 
wało snu żonie, ho ona i tak ca 
ły dzień musi słuchać i znosić 
krzyk dziecka. 


_9) Przy czyszczeniu garder3 
bv każda żona powinna zrobić 
przegląd wszystkich kieszeni. 
Jeżeli znajdzie coś podejrzaue- 
go. postarać się ujawnić mężo- 
wi coś, coby go przekonało. że 
sie wspólnie zdrad”aia. zehy 
maż nie myślał, że ma w domu 
głupią gęskę. 


10) O ile żona czasami przvi 
dzie zbyt późno w nocy. nie 
trzeba ici robić awantur, ieże 
li przyszła sama. To osz.zcdzł 
ludziom plotkarstwa i zarazem 
wytłumaczyć jej, że jest mężat 
ką i nie wolno jej się afiszować 
publicznie z obcym mężczyzna. 
Ucałować buzię i łapki. przepro 
sić, że ją się posądzało o» zdra 
de i pójść w zgodzie spać. Naza 
jurz chwalić się przed kolega- 
mi:;-„Ja to mam naprawde wier 
na żone“. 


Król - sportowiec 
i publicysta 


Od wielu lat król Szwecji, Gu- 
staw, bierze udział w  najrozinait. 
szych turniejach tenisowych w Euro. 
pie. Występuje pod pseudonimem 
„mr. G.” (p. G.), bo ostatecznie nie 
chce, by na liście uczestników: guro- 


.wało „król Szwecji”. Ostatnio w jed- 


nym z dzienników szwedzkich ukazał 
się artykuł podpisany: mr. G. Arty» 
kuł ten w sposób krytyczny omawia 
sytuację na „rynku““ tenisowym. 
Wszyscy głowią się kim jest tajemni- 
czy autor : wszyscy jednogłośnie twier 


dą, że jest to król Szwecji, 


Mu 
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Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod „Złotym Tygrysem'* 
Szczepańska 1. Apteka pod „Aniołem 
Stróżem* Kościuszki 18. Apteka pod 
„Temidą* Długa 66. Apteka pod „Ba 
rankiem“ Mikołajska 4, Apteka Nie 
bieska Starowiślna. 


Apteka pod Hygeą Kalwaryjska 27. 
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Kondoiencje 


7 powodu śmierci śp. dr. Edwarda 
Cetnarowskiego nasza redakcja składa 
Klubowi Sportowemu Cracovia, które- 
ge spotkał tak dotkliwy cios, tracąc 
długoletniego prezesa i opiekuna klu- 
bu wyrazy serdeczuego wBpółczucia. 


Sprawozdanie z estatnich 
zawodów piłkarskich 
Wisła— Cracovia 3:1 (2:1) 


Gra nerwowa i stała przez cały 
przebieg gry na niskim poziomie, Po 
przerwie lekką przewagę miała Wisła 
to też dzięki temv wygrała zawody 
te zasłażenie. Wisła wystąpiła w peł- 
nym składzie, Cracovia zaś bez Ki- 
sieliiskiego i Otfinowskiego. Bramki 
dla Wisły zdobyli Artur 2, Sołtysik 1, 
Dla Cracovi Malczyk. Sędzia p. War» 
dęszkiewicz słabszy. 


Kraków— Sosnowiec 3:2 (2:1) 

Sosnowiec. Gra obu zespołów ładna 
Sędzia wykluczył z początkiem gry w 
drugiej połowie Wojewodę z Krakowa 
za brutalną grę i obrazę sędziego. 
Zwycięstwo Krakowa zasłużone, tem- 
bardziej, że po przerwie grali w dzie- 
siątkę, Bramki dla Krakowa uzyskali 
Pak 2 i Mika 1. Ptak pomimo że zdo- 
był 2 bramki był najsłabszy na boisku. 
Cały zespół Krakowa grał b. dobrze. 
Wyróżnili się w grze Hauptman i bram- 
karz Słobodzian. Również należy się 
wzmianka o zespole Sosnowca, który 
jako całość grał b. dobrze i ambitnie, 


Mistrzostwo kl. B. 
Jutrzeuka—Hakadur 3:1 


Zagrożoua spadkiem do klasy niż- 
szej drużyna Jutrzenki grała ambitnie 
1 na „zwycięstwo zasłużyła. Bramki 
dła Jutrzenki uzyskali Ogorek, Grin- 
berg, Klein dla Hakaduru Ceinberg, 
Sędziował p. Schimscbeiner b. dobrze, 


Sparta—Krowodrza 2:1 


Gra obu zespołów nerwowa i ostra, 
tak, że gracze zamiast iść na piłkę 
Bzli na kości. Do przerwy lekka prze 
waga Krowodrzy, natomiast po przer- 
wie Sparta opanowała całkowicie pole 
gry i na zwycięstwo zasłużyła, tembar- 
dziej że po przerwie grała w dniesiąt- 
kę z powodu wykluczenia Radziszew- 
skiego przez sędziego. Bramki dla 
Sparty uzyskali Szóstaki Klimek dla 
Krowodrzy Piconka. Drużyna Sparty 
nie wykorzystała rzut karny. Sędzio- 
wał p. Heitner b. dobrze. 


Czarni— Patria 2:2 
Mimo znacznej przewagi drużyay 
Czarnych, zawody zakończyły się wyni- 
kiem remisowym, który krzywdzi Czar- 
nycb. Bramki dla Czarnych uzyskali 
Staszko 1 Kammer, dla Patri Cad i 
Samborski. Sędziował p. Zapiór, Na- 
piętnować musimy niesportowy wybryk 
bramkarza Patri Gratyaskiego, który 
przy zejściu  zĄ boiska uderzył 
widza w twarz. Policja zlikwidowała 

całe zajście i spisała protokół. 


Siła— Orlęta 2:1. 


Ospała gra obu drużyn. Bramki dla 
Siły uzyskali Goldstein i Gangiel z 
karnego, dla Orląt samobójcza. Sedzia 
p. Mgr. Keuigsberg b. dobry. 


"Z. F. G.— Polonia 0:0. 
Przystanie 0:0 po pauzie sędzia pan 
Huppert przerwał zawody z powodu 
ulewy. 


Nadwiśłan—Łobzowianka 3:0. 


Po zaciętej walce, która upylnęła przy 
lekkiej przewadze Nadwiślan odnieśli 
oni zasłużene zwycięstwo. Bramki dla 
zwycięzców uzvskali Klecha, Koszcz, 
Korbas. Sędziował p. Lieberman dobry. 


Mistrzostwo kl. C. 
Wolanka — Z. T.S. 2:1. 


Drużyna Wolanki znajduje się w do- 
skouałej fermie to też bez zbytniego 
wysiłku pokonała ona drużynę Ż.TŚv. 
Bramki dla Wolanki uzyskali Konik 2, 
dla Ż.T.Su Fleischer. Sędziował pan 
Landesdorfer debrze. 

Warna—Hagibor 3:0 v. o. 

Z powodu spóźnienia się drużyny 
Hagiboru sędzia p. Weiureb odawiz- 
dał valkower. Następnie odbyły się za- 
wody towarzyskie, które trwały tylko 
20 minut, lecz z powowu ulewy zosta- 
ły przerwane. Dziwna rzocz, że Hagi- 
bor brał udział w tnrnieja Maratonu, 
a na tak ważne zawody, które mogły 
zadecydować o pierwszem miejscu w 
swej grupie spóźnił. 
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KRAKOWA 


Potworne morderstwo k. Krakowa 


W Skotnikach pow. Kraków 
mieszkał robotnik fabryki „To- 
piernia łoju“ 31-letni Florjan 
Piórecki. Zona Pióreckiego już 
od dłuższego czasu przebywa 
w Szpitalu św. Łazarza w Kra- 
kowie. 


Wczorajszej nocy w domu 
Antoniego Tyńskiego odvywały 
się chrzeiny, na które tiórecki 
był proszony za kuma. Około 
godz. 6.30 popołudniu Tyński z 
Pióreckim wyszli z chrzcin na 
„poprawiny“ do karczmy $. 


Zawożniaka stojącej na rozstaju 
dróg Skotniki, Wyszedłszy z 
tej karczmy napotkali Józefa 
Majdaka, niebezpiecznego awan- 
turnika, który niedawno dopiero 
opuścił więzienie w Wiśniczu, 
gdzie odsiadywał karę. 

Majdak mając do Pióreckiego 
zdawna urazę wszczął z nim 
kłótnię. W momencie w którym 
waśniacy znaleźli się w pobliżu 
wieży miejskich wodociagów w 
Skotnikaeh Majdak dobył bły- 


skawicznym ruchem z za pazu- 


chy bagnet i zadał nim dwa cio- 
sy Pióreckiemu. Jeden z nich 
ugodził w pachwinę, drugi zaś 
w samo serce. 

Piórecki rękami chwycił się 
za ranyi bez słowa począł biec, 
po 20 krokach runął martwy 'na 
ziemię. Sprawca po zbrodni 
zbiegł. 

O zbrodni powiadomiono na- 
tychmiast komendę policji w 
Krakowie, a na miejsce zbrodni 
przybyły władze sądowo-lekar- 
skie. 


Epilog krwawego wesela przed sądem w Krakowie 


Dnia 14 sierpnia 1933 r. we 
Wieprzu odbywała się zabawa 
weselna, na którą przyszli nie- 
proszeni goście ze wsi Sporysza. 
Na zabawie przyszło do awan- 
tury pomiędzy parobczakami wsi 
Wieprze a Sporyszan, zajście | 


miało tło o dziewczęta. Michał 
Lach widząc co się dzieje wmie- 
szał się do bójki i ugodził Po- 
nikwę nożem w brzuch. Za ten 
czyn został skazany w Jaśle na 
1 rok więzienia. 

W dniu wczorajszym odbyła 


się rozprawa apelacyjna przed 
sądem w Krakowie a po jej prze- 
prowadzeniu sąd wyrok zatwier- 
dził, jednak karę sąd zawiesił. 
Rozprawie przewod. s. a. (dr. 
Gardulski. osk. prok. dr. Szu- 
chiewicz, bronił adw. dr. Kruh. 


Murarz krakowski skazany na 8 mies. więzienia 


Marjan Kołodziejczyk, l. 52, 
murarz z Krakowa będąc w sta- 
nie podchmielonym a przecho- 
dząc ul. Florjańską w Krakowie 
obraził P. Prez. Rzeczp. Polski, i 


oraz Marszałka Józefa Piłsud- 
skiego. 

Za ten czyn skazany został 
wczoraj w Sądzie karnym w 


lipski osk. prok. dr. 


Krakowie Kołodziejczyk na 8 
raies. więzienia i pozbawienie 
praw obyw. na 5 lat. 

Rozpr. przew. s. o. dr. Za- 
Stawarski. 


Szofer postrzelił pasażera 


w oko, za ten czyn wyrokiem |a celem przesłuchania poszko- 


Przed sądem apelacyjnym wj 
Krakowie zasiadł wczoraj na ła- 
wie oskarżonych Jan Tkaczyk. | 
lat 24, szofer, oskarżony o to, 
że dnia 27 1X. 1932 postrzelił 
Jana Śliwińskiego, trafiając go 


sądu okręg. w Wadowicach ska- 
zany został na 6 mies. więzienia. 

W dniu wczorajszym sąd ape- 
lacyjny na skutek apelacji prze- 
prowadzał rozprawę ponownie, 


dowanego rozprawę odroczono. 
Rozprawie przew. s.a. dr Gar- 

dulski, osk. prok. dr Szuchie- 

wicz, bronił adw. dr. Hell. 


Kolejarz krakowski krwawo pobity przez kolegów 


Wczoraj wieczorem wzywano 
pogotowie ratunkowe do Alek- 
sandra Sikory, kolejarza, zam. 
przy ul. Hallera 3 w  Prokoci- 
miu, który został na rogatce 


wadowickiej pobity na tle po- 


Sikora odniósł szereg ogól- 


rachunków osobistych przez Ja- nych potłuczeń ciała i przewie- 
na Jodłowskiego i Michała Le- | ziony został karetką pogotowia 
cha, obu zamieszkałych w Wa-|do szpitala św. Łazarza. 


pienniku. 


Tragiczny wypadek dorożkarza wKrakowie 


Przy Al. Słowackiego 42 w| 
Krakowie spadł schodzący z Il 
piętra 40-letni dorożkarz Jan, 


Koszula, zamieszkały w Rząsce. 


Puhar K. Z. P. O. Nu 
Wawel ll-Legja II 12:0 
Sam wynik mówi o przebiegu 
wodów. Sędzia p. Liebliug. 
Qlsza Ill—Korona II 2:0 
Zasłużone zwycięstwo Olszy, dla któ- 
rej bramki uzyskali Malicki i Biernacki. 
Sędziował p. Filipkiewicz. 
Krowodrza il—Wisła II 4:2 
Cełkowita przewaga Krowodrzy dla 
której bramki uzyskali Wrena 2, Na- 
lepa i Prostak po jednej, dla Wisły 
Frasiki Hajduk. Sędziował p. Wiessen. 
Czarni Ii—Wawel III 6:1 
Wawel od początku grał w ósemkę 
wskutek czego przegrał zawody. Sę- 


Xa- 


dzioweł p mgr. Lipschütz słabo, 
Wisła II — Makkabi II 3:1 
Zasłużone zwycięstwo Wisły nad sła- 
bo grającą Makkabią. Sędzia p, Woło” 
szyn dobry. 
Garbarnia II — Podgórze ll 2:1 
Wynik odpowiada przebiegowi gry: 
Sędziował p. Pawłowski słabo, 
Zakrzowianka—Naprzód 1:0 
Zawody robotnicze zakończyły się 
zwycięstwem Zakrzowianki dla której 
bramkę azyskał Pieniążek. Sędzia p. 
Scherer słabo. 
Naprzód=Orlęta (Kocm.) 3:0 
Przez cały czas zawodów silna prze- 
waga Naprzodu. Sędzia p. Sadzik b. 
dobry, 
Bocheński—Samson (Tarnów) 4:0 
Przez cały czas zawodów przewaga 
Bocheńskiego, tak że drużyna nie przy- 
dhodziła w cale do głosu, Wynik za 
służony. Sędzia p. Bochenek dobry. 
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Bezrobotny żonaty lat 39, 
poszukuje jakiejkolwiek pracy 
lub stróżostwa złoży kaucję lub 
pożyczy zł. 500.—. Zgłoszenie 
skierować do adm. Ost. Wiad. 
Krak. pod „500“, 


mm m0 MAK ANNA 


Skutki upadku okazały się fa- 
talne. 

Koszula padając uderzył gło- 
wą o kamienne schody, dozna- 


[jąc przytem pęknięcia podstawy 


czaszki. Zawezwane Pogotowie 
Ratunkowe przewiozło ofiarę 
własnej nieostrożności do szpi- 
tala św. Łazarza. 


CO MÓWI LUD? 


nzeźnicy i piekarze nie stosują się do cennika 


wydanego przez Magistrat 


Łaskawy Panie Redaktorze! 

Może Łaskawy Pan poruszy na ła- 
macb swego ceunego pisma, którego 
jestem stałym odbiorcą spraw obcho- 
dzące ogół mieszkańców nietylko Kra- 
kowa ale całej Polski w dobie ogólnej 
nędzy i zażąda wyjaśnień od miarodejnej 
władzy. 

Dlaczego w Krakowie ustanawia Ma- 
gistrat cenę na 1 kg. chleba żytniego 
jasnego aż 31 groszy, podczas gdy 
100 kg. żyta na targu jest w żądaniu 
po 14 zł. a w płaceniu nawet po 8'50 
jak to pedaje giełda krakowska z os- 
tatniega tygodnia. Taksamo bułki pol- 
skie według najświeższego komunikatu 
gazetowege powinny ważyć po 7 dkg, 


że ma w tem swój cel specjałny. 
Taksamo ma się rzecz z mięsem 
i wędlinami, za cenę pedaaą priez 
Magistrat w ceunikn znajdującym się w 
jatce czy sklepie nikt nic nie knpi. 
Mięsa wołowego nie dostaniesz, jeżeli 
nie dołożysz 30 de 50 groszy ponad 
ceną Magistracką. Taksamo kg. szyn- 
ki wieprzowej krajowej gotowanej 
kosztnje według cennika Magistrata 
4 zł. 80 gr. podczas gdy surowa kosz- 
tuje 140—1760 zł. za kg. a przecież 
masarz nie nabywa szynki pierwej u 
rzeźnika ale na targowicy płacąc za 
kg. żywej wagi grubo poniżej 1 zł. 
Gdyby Magistrat był rzeźnikjiem i ma- 
sarzem sprawa byłaby zrozumiałą dla 


a nie ważą ani pe 4 dkg. Taksamo ce- |nas konsumentów. ale ponieważ tak 


ny podane za ziemniaki, jarzyny, drób 
podawane co targu ani w przybliżeniu 
nie odpowiadają prawdzie. A więc je- 
żeli tak, to lepiej by Magistrat takich 
nie publikował i nio wprowadzał w 
błąd publiczności kupującej — chyba 


m l*a T D 


Wielka kradzież biżuterji 
w Krakowie 


Nieznani sprawcy włamali się 
do mieszkania urzędnika Fried- 
berga Chaskla, zam. przy ul. Lu- 
bomirskich 23 skąd skradli pewną 
ilość biżuterji oraz nakrycie sto- 
łowe srebrne. Ponadto skradzio- 
no kilka par bielizny męskiej i 
damskiej. 

Według obliczeń stron straty 
wynoszą około 2.500 zł. Docho- 
dzenie prowadzi się. 


nie jest więc może magistrat da nam 
wyjaśnienie dlaczego faworyzuje rzeż- 
ników i masarzy. 


Jeden z profesorów gimnazjalnych 
z Krakowa, stały czytelnik Ost. Więd 


Ujęcie bestjalskich 
morderców księdza 


Jak się dowiadujemy energicz- 
ne śledztwo w sprawie napadu 
rabunkowego na płebanję ry- 
czowską, którego ofiarą padł 
śp. ks. Maik, dało w rezultacie 
ujęcie 5 sprawców,'przy których 
znaleziono broń, kalibru odpo- 
wiadającego nabojom, od któ- 
rych zginął śp. ks. Maik, któ- 
rego manifestacyjny pogrzeb 
odbył się wczoraj w Krakowie. 


Qdpowledzialny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowski. 
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Repertuar. 
Teatr miejski „Sprawa Moniki“ 
Teatr Bagatela „Raj miłości* 
Kina. 


Adria „Baby* 

Apollo „Dr. Moreau" 

Atlantic „Hotel studentów“ 

Promień „Pod kuratelą" 

Słeńce „W tajnej służbie“ 

Sztaka „Król cyganów" 

Dom żełnierza „Biała księżna” 
wit: „Mój przyjaciel iról" 

Uciecha „Emnna i jej 5 pupilków* 

Wanda „Ostatnia carowa* 


RADJO 


Wtorek 5 września 1933 


Kraków. G. 11.57 Hejnał z Torunia, 
12.05 Płyty gram., 12.25 Przegląd pra- 
sy, 12.35 Płyty gram., 12.55 Dziennik 
popołudniowy z Warsz., 15.00 Komu- 
nikat gosp., Muzyka z płyt gram., 16.00 
Koncert solistów z Warsz., 17.00 Świe- 
tlica strzelecka, 17.15 Muzyka » Warsz. 
18.15,Odczyt 18.35 Recital śpiewaw- 
czy, 19.204 Rozmaitości, 19,4gFeljeton 
„Na widnokręgu", 2000 Koncert z 
Warsz., 20.50 Dziennik wiecz. z Warsz., 
21.00 Krak. wiad. bieżące, 22.00 Wiada- 
mości sportowe, 22.05 Recital forte- 
pianowy, 22.35 Kom. meteor., 22.45 
Mnzyka tan. z Warsz. 


Alrakeja jesienna Krakowa! 


Cyrk Staniewskich przyjeżdża 


„W miesiącu czerwcu bawił w Krako- 
wie jeden z oddziałów tego cyrku, któ- 
rego program cieszył się niebywałem 
powodzeniem. 

Tym razem zjeżdża główny oddział 
Cyrkn Staniewskich, z nowym sensa- 
cyjnym programem. Rewelacją i gwoź- 
dziem programu będą 120 krokodyli 
na arenie cyrkowej i 20 dalszych prze- 
bojowych numerów. 

Olbrzymi namiot rozbity zostanie 
na błoniach obok boiska „Cracovi". 
Inaugnracyjne przedstawienie odbędzie 
Się w czwartek 7 września o godz. 
8.30 wiecz. 

Bliższe szczegóły podamy. 


Wyrok w procesie dyr. ban- 
ku Rudzińskiego w Krakowie 


Tocząca się od dwóch tygod- 
ni rozprawa przeciw b. dyr. 
banku Rudzińskiemu i majoro- 
wej Sękowskiej w dniu wczo- 
rajszym została zakończona, a 
sędzia oświadczył, że wyrok 
będzie ogłoszony we czwartek 
7 września br. 

Rozpr. przew. s. o. dr. So- 
lecki wot. s. o. dr. Pilarski i 
Partyka osk. prok. dr. Borycz- 
ko bronił adw. dr. józef Woż- 
niakowski i B. Rapaport. 


Wiadomości z kraju 


Samobójstwo kioskarza 


Na dworcu kolejowym w Ko- 
łomyji popełnił w kiosku gaze- 
towym samobójstwo właściciel 
tego kiosku. Mojżesz Malik. Do- 
konał on tego zapomocą zatru- 
cia się gazem. 

Bestjalski napad 
bandycki na kupców 
W okolicach Kadzidła pod 

Muszyńsem dokonano,krwawego 
napadu rabunkowego na 58-let- 
niego kupca z Kadzidła, J. Le- 
wińskiego, syna jego i zięcia S. 
Laskę, którzy jechali furmanką 
na jarmark. 

Bandyci skatowali wszystkich 
ciężkiemi pałkami, zadając rany 
głównie w głowy. 

Ciężko pobity Lewiński zmarł 
po przewiezieniu go do szpitala 
Syn jego i zięć walczą ze śmier- 
cią w szpitalu. 


Gajowy zastrzelił kłasownika 

W dniu wczorajszym w Nie- 
połomicach obchodząc rewir ga- 
jowy Nadleśnictwa Niepołom. 
niejaki Henryk Pukas, spostrzegł 
stado jełeni uciekających. w któ- 
rym była ranna jedna łania. Za- 
intrygowany tą sprawą spostrzegł 
uciekającego kłusownika, do któ- 
rego oddał dwa strzały. Kłuso- 
wnikiem okazał się niejaki Sobek 
który przeniesiony do szpitala 
św. Łazarza zmarł. 


Wyjaśnienie 


Odneńnie do zamieszezonega artykułu z dnia 
25 - 26 VIII b. r. p. t „Tragiczny dzień szofera 
krakowskiego", spieszymy wyjaśnić i prosimy o 
zamieszcznie sprostowania, gdyż szofer Bąkowski 
ię nie prowadził w krytycznaj chwili taksówki 
ecz jechał samochodem prywatnego właściciela i 
jako szofer na tukaódiacch wogóle nie pracował. 

Związek Zawodowy szoferów w Krakowie. 


UGI, 


